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G A Z E T A  L W O W S K A
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8  z ł., kwartalnie 4 zł., miesię­

cznie 1 zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półroeznie 6  zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.
P r z e w o d n ik  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w s k ie j"  otrzymu­

ją eało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca, lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et., drudzy 
30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
z wyjątkiem świat i niedziel.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów.

Biuro Redakcji i Administracji ulica Wałowa 
Nr. 29.

Zaproszenie do przedpłaty.

Za w r z e s i e ń  w miejscu 1 zł., pocztą 
1 zł. f<5 ct.

Na G a z e t ę  z P r z e w o d n i k i e m  
w7 mieiscu 1 zł. BO ct., poczta 
1 zł. 65 ct.

CZEŚC URZĘDOWAL ^

W  Kossowie powiatu czortkowskiego 
sprawdzono dnia 1 września wybuch księgo- 
suszu. Zarządzono z tego powodu wszelkie 
środki ostrożności i ustanowiono w myśl 
§ 27 ustawy z r. 1868, 2 2 8/10 kilometrowy
okręg zarazy, do którego wcielono następu­
jące miejscowości z powiatu czortkowskiego : 
Kossów, Zwiniacz, Chomiakówka, Białypotok, 
Byezkowee, Skomorosze, Bodzanów, W ierz- 
bowce. Łuskowce, Romanówka, Słobudka ad 
Dzuryn, Dzuryn, Połowce, Pauszowka, Krzy- 
wołonka. Bazar. Chomiakówka ad Jagielnica, 
Salówka. Szulhanówka, Jagielnica stara , 
Czerkawsiczyzua, BiaJobóźnioa, Kalinowszczy- 
zna. Siem akówce, Rydoduby, Uhryu, Czort- 
ków, Czortków stary. W ygnanka, Biała, Sko- 
rodyńce —  z powiatu B uczackiego: Nowo- 
siólka, Jazłowiec. Browary. Przedmieście, 
Zaleszczyki małe, Pomorze, Rzepińce, Owito 
wa. Trybuehowce, Pyszkowcp, Medwedowce, 
Pielawa, N owozławce. Zielona. Buczacz. Pod- 
zamczyk. Dzwinogród, Nagorzanka, Ruko- 
m ysz, Żurawiiice, Ossowce, Bubulińce, Ma- 
teuszowka, Przewłoka, Petlikow ee stare i no­
we, Bielawińce, Kujdanów i Dobropole —  
z powiatu Trem bowelskiego : M ogielnica,
Romanówka. Cbmielówka. Brykuia stara i 
nowa. Słobudka, Ostrowczyk, Zaśeinocze, 
Sem enów. Załawie. Dereniówka, Podhajczy- 
ki, Janów, Kobyłowłoki, M łyniska i Papier­
nia —  z powiatu H usiatynskiego: Tudorów, 
Majdan, ""ichosiaw, Jabłonów, Mszaniec, 
Kopeć/; l t e, Tekłówka, Kołówka i Oryszkow- 
ce. Zarazem wzbroniono odbywania targów  
na bydło rogate w B odzanow ie, Jagielnicy, 
Czortkowie. Jazłowcu. Buczaezu, Suchosła- 
w ie i w Kopyczyńcacb.

Sprawdzono także wybuch księgosuszu
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S C E N Y  Z Ż Y C I A
przoz

Autora „Kłopotów startso Komendanta".

I.
P an  J a n  K roltlcwka.

(Ciąg dalszy).

T om aszow a, żona pow ołanego do woj­
ska T o m a sza , który od la t dw udziestu nie 
daje o sobie znaku życia , a ktorego je d e n  z 
pow róconych żołnierzy  przed szesciu la ty  m iał 
w idzieć na lcalhazie, je s t m ało co m łodsza 
od pani se k re ta rzo w e j, i na s^°Pie kom ple­
tnej poufałości ze swoją panią. Czeka ona 
w ciąż n a  pow rót męża służąc u pani Ł uka- 
sz o w e j, i to tylko m a w swoim charak terze 
n ie  dobrego, że w żaden sposób nie chce u- 
znać Ja s ia  za pana J a n a , i za coś lepszego 
od siebie.

—  Jak im  on je s t p an e m ?  Cóż to, nie 
pam iętan i go jak  chodził boso do szkółki, 
jak  w ypędzał bydło do pasterza miejskiego, 
ja k  za życia nieboszczyka pana ' sekretarza 
p le ł cebulę w ogródku... G dzie jem u  do pań­
stw a ? Ot zwyczajnie sobie paper m ieszczań­
ski z P ierzchn icy , jak  jego  ojciec, dziad i 
p radziad . Komu to dąc, konm ?...

—  W idzisz Tomaszowa, on je s t eduko­
w anym  , je s t u rzędnikiem  daleko starszym , 
n iż mój m ąż n ieboszczyk , on m a trzy  razy
tyle p en s ji... . . , .

—  Żeby m iał i dziesięć, to n ie  je s t z 
żadnych  panów  i nie będzie , Ja siek  Krokiew ka 
i  n ic  więcej. .

—  K rokiew ski dodaje pani Ł uka-
szowa.

m iędzy stadem  stojącem  w zakładzie kontu- 
m acyjnyin w P odw ołoczyskach, z tego po­
w odu w zbroniono przypędu z zagranicy 
św ieżych stad do zakładu kontum acyjnego
w Podwołoczyskach.

Rozporządzeniem  c, k. N am iestn ictw a 
m oraw skiego z dnia 30 sie rpn ia r. b. do 
1. 22099 zakazany został bezw arunkow o przy­
wóz do M orawii bydła rogatego z powiatów 
Galicyi zarazą do tkn ię tych , uioniniej z wszy­
stk ich  zakładów  kontum acyjnycb .

Z wolnych od zarazy okolic Galicyi 
dozwolony je s t przyw óz bydła rzeźnego ty l­
ko dla potrzeb m iast B erna, O łom uńca i L i- 
pnika. .Dalszy odpęd galicyjskiego bydła rze­
źnego z tych trzech miejscowości dozwolo­
nym  jest tylko za w yraźuem  zezwoleniem 
w łaściw ej w ładzy pow iatow ej,

CZEŚĆ BMJEZĘDOWAL ^

Lwów, dnia 11 września.

TT s t ą p i e n i e b r . M o 11 i n a r e g o 
z posady generała komendrującego w 
Zagrzebiu sprawiło Węgrom satysfa- 
kcyę większą od przykrości, jaką z 
tego powodu uczuli Kroaci i Pograni- 
czanie. W bliższe szczegóły nieporo­
zumień z br. Mollinarym nie wcho­
dzimy tutaj, bo są to sprawy specyal- 
nie z a l i t a w s k ie ;  dość na tern , że Wę­
grzy słusznie czy niesłusznie uważali 
br. Mollinarego za niechętnego sobie 
motora ostatnich niesnasek z Kroacyą. 
Niesnaski te jednak nie musiały się­
gać tak daleko, jak pierwotnie w Bu­
dapeszcie przedstawiano, skoro sejm 
kroacki nie daje żadnego objawu nie­
chęci, a ban Mazuranicz, jak wiado­
mo głowa stronnictwa pracującego nad 
wzmocnieniem stosunków przyjaźni 
między Węgrami a K roacyą, nietylko 
nie czuje się zachwianym na swojem 
stanowisku, lecz owszem dziś większy

—  N iech on się przezw ie jak  chce, on 
zaw sze je s t K ro k iew k a , wszyscy o tem 
w iedzą....

—  M oja T o m aszo w a, przecież widzisz, 
jak  go tu  szanują.

—  To i on n iech  in n y ch  szanuje... P rze­
chodzi rano przez k u ch n ię , ja  mu jak  kom u 
dobrem u m ów ię „dzień dobry ci Ja s iu " , a 
on tylko się spojrzy przez jakieś szkiełko i 
ani m ruknie ...

—  W idzisz , on już co innego niż m y, 
on już  urzędnik ...

—  E h ,  jak i mi ta  u rzęd n ik , co nie 
m a za co kupić szuw aksu do butów ... M ia­
łabym  też za co szanować, ja  com nieraz 
dobrze go w ytrzepała, jak  m i w yciągał p iero­
gi z garnka...

M imo tej jednej jedynej w ady, Tom aszo­
wa całem  sercem  była przyw iązana do sw oich 
państw a, służy ła im w iernie i uczciw ie nie b io­
rąc praw ie żadnej zapłaty, chyba na ubranie, 
Ja już z niej stare leciało. P e n s y a , to n iby  
jakaś jej się liczyła i uzbierała się w bajoń­
skie sum y, ale do w ypłaty  takowej n igdy  nie 
przychodziło ... Czasami je d n ak , kiedy T om a­
szowa pogniew ała się z p a n ia , bo i to by­
wało, p rzychodziła  kucharka z płaczem do 
po oj u , żądając w ypłacenia należnych zasług, 
i uw olnienia ze służby. Z iry tow ana pani Ł u- 
kaszowa w ydobyw szy z kom ody stary  kalen­
d a r z , n a  którym  notow ała wszelkie w ydatki 
k u c h a rk i, zaczęła w ypisyw ać od n iepam ię­
tnych  czasów różne m ałe kwoty daw ane jej 
na spraw unki....

W zięłaś dwa zło te groszy dw adzie­
ścia na chustkę...

—  W zięłam .
—  P otem  ośm naście groszy na repera­

c ję  trzew ików ...
—  N ie proszę p a n i, ja  w tenczas w zię­

łam  tylko dw anaście...
—  I dw anaście jest, ale później -—  m ó­

wi pani Łukaszow a nosow ym  głosem  , albo­

niż kiedykolwiek wpływ wywiera na 
inne niespokojne żywioły.

Prasa republikańska w e F r a n ­
cy  i pisze teraz zamiast artykułów 
same alogorye, które mają zapobiedz 
zwątpieniu o tryumfie sprawy republi­
kańskiej po śmierci Thiersa. Nie­
zawodnie pięknie brzmią frazesy o 
duchu Thiersa, czuwającym nad zgoda 
w obozie republikańskim, o cieniach 
zmarłego wodza, paraliżujących pod­
stępne manewry nieprzyjaciół repu­
bliki itp. ale wszystko to wywiera 
skutek pożądany tylko w chwili czy­
tania. Zaraz potem każdy wyborca, 
którego tylko osobistość tak poważna 
jak Thiers zatrzymywała w szeregach 
republikańskich, musi sobie postawić 
pytanie, czy pamięć Thiersa wywierać 
liędzie nadal na porywczym charakte­
rze politycznym Gainbetty wpływ tak 
uśmierzający, jaki dotąd^ Thiers wy­
wierał. jakby dla okazania światu, że 
tak się rzeczywiście stanie, Gambetta 
odegrał rolę moderata na pogrzebie 
Thiersa, gdyż nie chcąc stać się przed­
miotem demonstracyjnych owacyj, opu­
ścił cmentarz przed wygłoszeniem mów7 
pogrzebowych. Krok ten Gambetty bę­
dzie tłómaczony rozmaicie. Prasa re­
publikańska nazwie to dowodem, że 
Gambetta dorósł do roli następcy Thier­
sa a prasa konserwatywna,” zwłaszcza 
bonapartystowska, powie niezawodnie, 
że jestto podstęp obliczony na obała- 
muceniu wyborców. Słysząc tatie gło­
sy Gambetta powinien sobie przypo­
mnieć, że jestto tylko naśladownictwo 
postępowania, jakiego sam przestrze­
gał wobec bonapartystówn Zawsze bo­
wiem tak się działo, że jeżeli bona- 
partyści śmiało występowali ze swo- 
jemi ostatecznemi celami, traktow7ano 
ich nierówmie łagodniej aniżeli wtedy, 
gdy składali publiczne oświadczenia 
lojalności. Krótko mówiąc, jak dawniej

wiem używ ała okularów  daw nej jeszcze kon ­
s tru k c ji  . k tóre zasadzały się na m iękkiej 
części nosa i kom pletn ie zaciskały nozdrza....

—  J a  n ig d y  nie b rałam  ośm naście, 
tylko albo dw adzieścia, albo dwanaście, albo 
sześć...

—  P o c z e k a j, p o cz ek a j, zaraz dojdzie­
my. To było w tenczas, kiedy Jasiow i sp ra ­
w iało się pierw sze buty ; pam iętasz jak je  to 
p rzyn iósł ten  kulaw y M ic h a ł, co to jeszcze 
nieboszczyk n ie chcia ł ich  przyjąć, że za 
m ałe...

—  I ty c h ty k , proszę pani.... w tenczas 
w zięłam  tylko dw anaście groszy, pam iętam  
jak  d z iś , M ichał daw ał m i jeden  przyszcze- 
pek z praw ej strony...

—  N iech będzie dw anaście, kiedy tak 
powiadasz...

—  O, proszę pan i, ja  znowu nie chcę, 
żebym  m iała zostać na stare lata oszukanicą... 
stoi ośm naście, n iech  będzie ośm naście...

P an i popraw iła dwójkę na ósemkę i czy­
ta ła  dalej :

—  K iedyś szła n a  odpust do P ińczow a 
pięć złotych...

—  P ra w d a , ta k , pięć złotych... ^
—  Potem  , potem ... czekajże coż po­

tem  ?... tu nie m a , tu  nic nic ma —  m ów i 
przew racając karty  kalendarza —  aż znow u 
na W ielkanoc...

—  O laboga, a toć tam coś leci mi na 
blachę, pew nie mleko ! —  zawołała nagle T o­
m aszow a w ybiegając do kuchni..

P a n i czekała z ka lendarzem , kucharka 
nie p rz y c h o d z iła , rachunek  się p rzerw ał i 
n a  tem  się wszystko skończyło... Po obiedzie 
m iała tyle Tom aszow a do zm ywania , potem  
trzeba było kupić świeżej słom y do siennika 
pana Ja n a  , i jakoś zapom niało się o w szy- 
stkiem  , ani ona p a n i , ani pani jej nie p rzy­
pom inała , i znow u szła służba po daw nem u, 
jakby  n igdy  nic nie było.

Szczególniejsza jednak  rozm ow a toczyła

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent. 
kilkorazowe po 6  ct. od miejsca jednego wiorsza.

Listy należy frankować. Reklamaeye otwarte
wolne są o’d opłaty.

Gambetta każdy krok bonapartystów 
nazywał zdradą usiłowaną lub nawet 
wykonaną, tak dziś bonapartystomGam­
betta nigdy nie dogodzi. A opinia bo­
napartystów znaczy dziś więcej niż 
kiedykolwiek, bo bez nich stronnictwo 
konserwatywne zmienia się w frakcyę 
niezdolną do odegrania wielkiej roli. 
Jak się skończy cała ta historya z wy­
borami? Zdaniem modnego publicy­
sty paryskiego p. Saint-Genest skoń­
czyć się musi dobrze, bo sam Bóg 
zaczyna interweniować! Zakrawa to 
na żart, ale jest mimo to najprawdzi­
wszą prawdą. Ten nowy faworyt pu­
bliczności mówi wyraźnie w wstępnym 
artykule Figara, że śmierć Thiersa w 
chwili obecnej jest dziełem Bożem, 
że Pan Bóg powołując wodza repu­
blikanów do wieczności, każe im ka­
pitulować przed marszałkiem Mac- 
Mahonem! Pan Saint - Genest win- 
dykuje dla konserwatystów przy­
mierze Boskie tak zręcznie, że w 
pierwszej chwili nie wystawia się ani 
na śmieszność ani na zarzut, iż uchy­
bia pamięci Thiersa, lub że wypadek 
bolesny dla każdego Francuza explo- 
atuje na rzecz polityki stronniczej. 
Ale ostatecznie rzecz sama jest, jeżeli 
nie śmieszna, to w najwyższym sto­
pniu dziwaczna i jako środek propa­
gandy wcale chybiona.

Ktoś z zleli iwy m sarkazmem dał 
R o s s y  i radę, w jaki sposób może 
zakończyć wojnę bez dalszego krwi 
rozlewu, a zarazem osiągnąć cel wy­
tknięty wojnie. Niech ross,yjskie statki 
przewiozą z Bułgaryi tylu mieszkań­
ców chrześciańsldch do Rossyi, ilu 
Abchazów statki tureckie wywiozły z 
Suchum-Kale do Turcyi, a nie będzie 
już gnębionych Bułgarów a tem sa­
mem odpadnie powód wojny. Kto wie, 
czy w biednej Bułgaryi znajdzie się 
już niezadługo tyle rodzin chrześciań-

się m iędzy obydw iem a kob ie tam i, kiedy To­
m aszow a pow racała co rano z m iasta, niosąc 
w ik tuały  na obiad.

—  Patrzno p an i, jakie to w  tej W a r ­
szaw ie obdzierstw o —  m ów iła w yjm ując z ko­
szyka wazki kaw ałek m ięsa i rzucając go na 
stó ł. —  I  to kosztuje złoty groszy dw adzie­
śc ia! S łyszane to rzeczy, i za co tu, za co ? ... 
B ądźże tu  m ądra, jak  chcesz, i ugotuj z tego 
rosół, i w ykrój n a  pieczeń... No, zkąd, zkąd?  —  
m ów i dalej p rzerzucając to mięso ze sto łu  na 
krzesło, z k rzesła  n a  łóżko. —  To chyba dla 
psów  !...

—  A pocóżeście brali takie ?
—  Jakże nie brać, kiedy na dw a fun ty  

innego  nie dadzą ! pani m yśli , że tu  rzeźn i- 
cy tacy, jak  nasz Mosiek, com m u sześć razy 
odnosiła i jeszcze naw ym yślała i czasem  ci­
snę ła  m ięsem  na niego. Tu w ja tk ach  tacy 
panow ie, co nie przystępuj do n ich  ! Chcesz 
to bierz, m ów i ci, a nie to idź z PaDem Bo­
giem ... Już  chyba proszę pani koniec św iata 
będzie n ied ługo  —  gaw ędzi dalej rozniecając 
ogień pod b lachą —  za takie pieniądze toby 
u nas dostał ćw iartkę cielęciny i jak ą  jeszcze 
ćw iartkę , a tu  te obdzierusy dadzą ci kaw a­
łek  oeh łapa i jeszcze przyłożą na wagę kość 
albo skraw ek w ątroby, no i bądźże tu  kon- 
ten ta ....

—  A chrzanu kupiliście Tom aszow a ? —  
mówi pani —  w idzę, że nie m a w koszyku, 
a pan  Ja n  tak lubi do sztuki m ięsa coś o stre ­
go, żeby m u w nos biło...

,P an  J a lI j ak się będzie tak w łóczył 
po ulicach i zag lądał do o k ie n , to m u kto 
m n y  nos zbije.... W iem  j a ,  w iem  różne rze­
czy. _ A  bez ch rzanu  n iech  się obejdzie. Cóż 
to pieniądze m am y do w y rz u c e n ia , czy co, 
żeby za jeden  cienki korzoneczek płacić cztery 
grosze ? M ów iłam  babie, a m acie w y też su ­
m ienie, moja kobieto, tak obdzierać, h ę ?  Że­
byście pojechali do nas do P ierzchn icy , to-



skich, ile Abckazya dostarczyła mimo­
wolnej kolonizacyi tureckiej. Dziś py­
tanie to jest jeszcze wątpliwe, ale prze­
stałoby być takiem wkrótce, jeżeliby 
Turcy jak dotąd stopniowo odbierali 
miejscowości zajmowane przez Eossyan 
i tam mśoili się na Bułgarach sprzy­
jających najezdniczej armii. Biorąc cci, 
jaki Bossya formalnie wojnie wytknęła, 
w znaczeniu dosłownem, uważać go 
można już za niewykonalny. Ulżenie 
niedoli ludności bułgarskiej, tak opie­
w ał ten cel, jest dziś właściwie fikcyą, 
bo nowy rząd w Bułgaryi musiałby naj­
pierw pracować nad usunięciem tylko 
tych okropnych skutków, które spo­
wodowała sama wojna. Potem dopiero 
możnaby przystąpić do dalszej pracy, 
ale jej skutków doczekałoby się chyba 
dopiero następne pokolenie. Tak wy­
gląda rezidtat kampanii, krwawej i 
dłuższej od wszystkich wojen ostatnie­
go okresu dziejów współczesnych, w 
pięć miesięcy po przekroczeniu gra­
nicy a w trzy miesiące po uroczystej 
instalac.yi ks. Ozerkaskiego na posadzie 
gubernatora Bułgaryi w Tirnowie.

KORESPOIDEECYE
Paryż, 7 w rześnia.

(jB) P rzedw czoraj podał dziennik u rzę­
dowy tekst rapo rtu  m in is tra  spraw  w ew nę­
trznych  do p rezyden ta  R zeczpospolite j, w 
k tórym  było pow iedziane , że na p ie r ­
w szą w iadom ość o śm ierci pana Thiersa, 
pierw szą m yślą m arszałka M ae-M ahona by­
ło, że naród  i rząd  w in ien  je s t uroczysty 
h o łd  pam ięci jego  znakom itego poprzednika. 
P rzez  pół w ieku przeszło p. T h iers służy ł i 
zaszczyt p rzynosił P ran cy i. Jak o  pisarz, m ó­
wca, m ąż stanu , wszędzie zajm ow ał on p ie r­
w sze m iejsce. P ostaw iony  n a  czele k ra ju  n a ­
zajutrz po n ieszczęściach jak ie  do tknęły  F ra n - 
cyę pokazał, że jego patryo tyzm  znalazł się 
na wysokości odpow iedniej najtrudniejszem u
i najboleśniejszem u zadaniu. F ran cy a  nie m o­
że zapom nieć tak ich  zasług. J e s t  to dla niej 
obow iązkiem  złożyć na m ogile pana T h iersa  
w szystkie dowody czci, jak ie  wielki naród 
w inien je s t tym , k tó rych  uznał godnem i rzą ­
dzić n im  i n ie  m ożna w ątpić, że w szystk ie 
s tro n n ic tw a przyłączą się do tego dowodu 
spraw iedliw ości i w dzięczności. Dla tego m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych  przedłożył do 
podpisania prezydentow i Rzeczpospolitej n a ­
stępujący  dekre t:

bym wam w naszym ogródku dała  nakopać 
za darm o ilebyśeie chcieli...

—  A  ona co ?
—  A co ?... tu  tak i lud hardy , co n iech 

P an  Bóg b r o n i ; tylko m ię w yśm iała i już. 
D aw ałam  g ro s z , baba ani chciała słyszeć... 
Zjedzże sobie sam a zjedz, pow iedziałam  i po­
szłam  do dom u.

Przez sień tylko, zajm ow ała je d en  po­
koik m aleńki niejaka pan i B obińska, jak  sa­
m a m ó w iła , w dow a po oficerze wojsk pol­
skich, poległym  n a  polach grochow skich . P an i 
ta  m ogła m ieć koło la t pięćdziesięciu , była 
nadzw yczaj słodkiego usposobienia, grzeczna, 
d elikatna i spokojna sobie kobiecina. U biera­
ła  się  zaw sze jak  żałobnik jak i w czarną kam - 
lotow ą s u k n ię , na g łow ie m iała czarny k re­
powy "czepek z czarnem i w s tą ż k a m i, czarny 
kapelusz , czarną p a raso lk ę , czarne rękaw i­
czki. N ie wiadom o, z czego się u trzym yw ała, 
bo rzadko kiedy byw ała u siebie na obiedzie, 
a czasam i tylko przychodziła z garnuszkiem  
do k u ch n i pan i Ł u k aszo w ej, aby coś przy- 
grzać lub zagotow ać wody na herbatę. Są­
siadki bardzo prędko  się poznajom iły, pani 
B obińska lub iła  dobrą k a w k ę , pani -Lukaszo- 
w a rada  też by ła w iedzieć, co się w m ieście 
dzieje, w ięc zapraszała ja  często, i ztąd u ro­
sła  prżyjaźń.

—  J a  moja pan i —  m ów iła Bobińska 
m onotonnym  głosem  —  to m am  znajom ych 
całą W arszaw ę. Dawniej kiedy się byw ało w 
lepszych okolicznościach byli tacy i tacy p rzy ­
jaciele, w ięc ja k  sobie w yjdę, zajrzę tu  , zaj­
rzę tam  , i n ie m ogę pow iedzieć, ale czy to 
u  hrabiów  czy to u senatorów , wszędzie m ię 
przyjm ują bardzo grzecznie. M am i na p rzed ­
m ieściu znajom e panie, jedną  bardzo ładną  i 
b ogatą  wdowę po m ydlarzu , to ta  m ię za­
w sze n a k a rm i, n ap o i: „A m oja B obnisiu, 
siadajże, a zjedz ze m ną o b ia d , a powiedz, 
coś tam  s ły sza ła !“ Bardzo dobra powiadam  
pan i kobieta... Z rana idę sobie do kościoła,

A rt. I. Pogrzeb p. T h iersa  odbędzie się 
sta ran iem  i kosztem  państw a. A rt. II. M in i­
strow ie spraw  w ew nętrznych  i skarbu , każdy 
w tem  co do niego należy, zajm ą się sp e łn ie­
niem tego postanow ienia.

D ekret ten  przed podaniem  go do pod­
p isan ia m arszałkow i, został przez jednego  z 
jego ad ju tan tów  zaniesiony do St. G erm ain i 
zakom unikow any wdowie zm arłego męża s ta ­
nu. P an i T h iers przy ję ła  bez żadnego zastrze­
żenia tę propozycyę i objawiła swoje uczucie 
wdzięczności, żądała tylko, żeby pogrzeb n a ­
znaczony n a  p iątek , odłożony został do sobo­
ty, do czego m arszałek  przychylił się i od­
łożył na dwa dni zam ierzony swój w yjazd do 
B ordeaus.

D ekret został podpisany, zam ieszczony 
w dzienniku  urzędow ym  i zarządzono, że po­
grzeb , po odbytem  nabożeństw ie w  kościele 
Inw alidów , uda się z zachow aniem  form 
przepisanych ściśle przez daw niejsze postano­
wienia dla tego rodzaju uroczystości, na cm en­
tarz P ere  L a  Chaise, gdzie rodzina T hiers 
posiada grób fam ilijny.

Tak więc T h ie rs m iał m ieć w spaniały  
pogrzeb !... D zień tej im ponującej u roczysto­
ści pozostałby w pam ięci ludu, tak jak  po­
w rót zw łok N apoleona I, jak  obchód żałobny 
ofiar dni lipcow ych 18B0 i lu tego  1848, jak 
pogrzeb B erangera, gdzie ludzie w szystkich 
s tronn ic tw  i w szystk ich  w arstw  społecznych 
oddawali cześć narodow em u poecie. Je d n a  
m yśl ożyw iałaby w szystk ich  b iorących udział 
w tym  obrzędzie, w szystk ich , którzy p rzypa­
tryw ać się będą tem u w span iałem u pochodo­
w i: Oto oswobodziciel ziem i francuskiej, k tó ­
rem u F ran cy a  w ypłaca d łu g  uw ielb ienia i 
w dzięczności.

Tego należało się spodz iew ać; to zapro­
ponowano w dow ie pani T hiers a słuchając 
w łasnego tylko serca, przy ję ła  to z w dzię­
cznością.

N a nieszczęście liczono tu  bez względu 
na politykę. P rzyjaciele p. T h ie rsa  powiedzieli 
sob ie : T hiers zm arły  n ie  po trzebuje już  n i­
czego, ale trzeba pam iętać o tych  co pozo­
stali. L udu P aryża nie patrz na zw łoki tego 
dostojnego nieboszczyka, ale na 363, którzy 
postępują za jego trum ną, przypom nij sobie 
czasy, kiedy pogrzeby ludzi politycznych w y­
w oływ ały burzliw e m anifestacye, jak  .pogrzeb 
generała  L am arque, albo gen. Foy.

K iedy nazaju trz  p. M ollard urzędnik 
p rezyden tu ry  i p. Voisin, prefekt policyi przy­
byli do m ieszkania pani T hiers dla porozu­
m ienia się ostatecznie w zględem  n iektórych 
szczegółów  pogrzebu, p rzy ją ł ich  w im ieniu 
w dow y p. B arthelem y S ain t H ilaire w tow a­
rzystw ie pp: Mignet., Oalmon i Ju les Favre; 
ci dwaj osta tn i oświadczyli, że są reprezen-

odm ów ię k o ro n k ę , w stąpię do klasztoru do 
W izytek , a potem  od jednych  do d rug ich  i 
tak dzień zejdzie. Czasami trafi się ja k i in te ­
res , k tó ra  znajom a m a coś do sprzedania, ja ­
kąś suknię albo sza l, albo b iżuterye, to za­
niosę, gdzie wiem że kup ią  i z tego mi się 
coś oberw ie —  tak  aby żyć, m oja pan i...

Jednego  r a z u , kiedy pan Ja n  był p rzy ­
tom ny takiej rozm ow ie, coś Bobińska ta jem n i­
czo kiw ała mu palcem  i groziła.

—  M am  panu  coś pow iedzieć, ale na 
m iłość Boską , aby o tem  n ik t a n ik t nie w ie­
dział... M asz pan  szczęście...

Ran J a n  tylko się w yprostow ał, w ło­
żywszy ręce do k ie szen i, i w idać bardzo go 
ta uw aga zaaferowała , bo poszedł za B o b iń ­
ską do je j s ta n c y jk i, i coś tam  bardzo d łu ­
go" konferow ali m iędzy sobą w tajem nicy, 
w yszedł bardzo uradow any ztam tąd  i krzą- 
kał i popraw iał ręką c z u p ry n ę , przeglądając 
się w lusterku...

—  Cóż ci tam  pow iedziała B obińska? —  
pyta go m atka.

—  Ej nie, to sekret...
—  Ale przecie..
—  Nie m ogę powiedzieć, bom się za­

przysiąg ł; w kró tce m am a się w szystkiego do­
wie i spodziew am  się będzie m am a ze m nie 
zadowolona...

—  P ew nie tam  idzie o ja k ą  bogatą
pannę ?

—  H m , tak coś... N iech m arna nie py­
ta, a tylko czeka cierpliw ie...

—  Oj ty  bałam ucie, b a łam u c ie ! —  rze­
cze pani L ukaszow a p rzypatru jąc  się przez 
okulary syuow i —  pam iętaj, żeby cię jaka nie 
z ła p a ła !...

—  H o, ho, m oja m am o, ja  nie w ezm ę 
m niej ani grosza jak  sto tysięcy... i to go tó­
w ką n a  stół, albo n a  hipotece.

—  Pam iętaj... dałby Bóg, dałby...
(Ciąg dalszy nastąpi.)

tan tam i lewicy w  senacie. Ci panow ie w rę­
czyli w ysłańcom  m arszałka notę, w której 
pani T h iers ośw iadczyła, że przyjm uje ofia­
row any ze strony  rządu uroczysty pogrzeb 

la je j męża, żąda jednak , żeby nabożeństw o 
odbyło się n ie  w  kościele pałacu Inw alidów , 
ale u  św . M agdaleny, albo w N otre D am e 

e L orefte  i w aruje sobie w yznaczenie 
osób, k tóre m ają nieść sznu ry  katafalku, tych  

tó re  m ają przem aw iać nad grobem , zastrze­
gając koniecznie, żeby n ik t n ie  m ógł zabrać 
g łosu  bez je j przyzwolenia, nakoniec, że żą­
daniem  je j jest1, żeby przyjaciele polityczni 
je j męża, a m ianow icie rep rezen tanci lewej 
strony  w  ostatn iej Izb ie postępow ali za tru ­
m ną bezpośrednio za członkam i rodziny  jej 
zm arłego męża.

P oniew aż porządek  pochodu przy u ro ­
czystych  urzędow ych pogrzebach  określony 
je s t ściśle przez daw niejsze postanow ienia, 
p rzepisy  i zwyczaje, k tórych  rząd  nie może 
zm ieniać, p rzeto  p. Y oisin nie m ogąc p rzy ­
chylić się do kategorycznie w yrażonych w y­
m agań rodziny  i p rzyjaciół p. Thiersa, od­
dalił się nie m ogąc zgodzić się na to żą­
danie.

N a radzie m in istrów  uznano niepodo­
b ieństw o p rzychylen ia się do n iew łaściw ych 
pretensyj, objaw ionych w nocie przedstaw io­
nej w  im ien iu  pan i T hiers, i dekret, o k tó­
rym  powyżej w spom nieliśm y, został w dniu 
dzisiejszym  odw ołany. Pogrzeb p. Thiersa 
n ie  odbędzie się urzędow nie w im ieniu i ko­
sztem państw a, tylko oddaue mu będą hono­
ry  wojskowe, jako kaw alerow i wielkiego k rzy ­
ża legii honorow ej.

P an i T h iers u leg ła radom  now ych przy­
jaciół jej męża. H istorya bez w ątpienia żało­
wać będzie, że się tak stało, a szczerzy r e ­
publikanie, k tó rych  p. T h ie rs  by ł p raw dzi­
wym przyw ódzcą, ci, k tórzy  nie m ają innych 
nam iętności politycznych prócz m iłości ojczy­
zny, ci k tórzy pragną, aby F ra n cy a  w zrasta­
ła  w siłę i powagę przez pracę, wolność i 
pokój, żałow ać także będą, że za tym  pogrze­
bem  postępow ać będą jako  członkow ie grupy 
politycznej pozbaw ionej sw ej głow y, a nie 
jak  F ran cu z i p łaczący nad zgonem  w ielkiego
obyw atela.

W szystkie dzienniki w  ty ch  dn iach  po­
dają m niej w ięcej obszerne b iografie i swoje 
opinie o zm arłym . O rgana s tronn ic tw a kon­
serw atyw nego, które za życia p. T h iersa  u - 
w ażały go za sw ego przeciw nika, zachow ują 
p raw ie bez w yjątku godny najwyższej po­
chw ały  tak t w ocenianiu zasług  jak ie  n ie­
boszczyk położył dla kraju tak  na literackiem  
jak  n a  politycznem  polu, jeden  tylko Pays 
zanadto gw ałtow nie  objaw ia sw oją n ienaw iść 
dla zm arłego. Ale rzeczyw iście dziw nym , je ­
żeli nie więcej, je s t cynizm , z jak im  nad nie- 
zam kniętym  jeszcze grobem  najpow ażniejsze­
go szerm ierza republiki, ukazują się u ltra -re- 
publikanskie dzienniki. linjpel, organ W . Hugo, 
w artykule podpisanym  przez jego zięcia p. 
Y aąuereau, m ów i: „N ie czekaliśm y śm ierci
p. Thiersa, aby powiedzieć, że on nie je s t 
dla nas ideałem  prezydenta Rzeczypospolitej. 
P rzedew szystk iem  nie m arzym y naw et o t a ­
kim  ideale, bo naszym  ideałem  je s t Rzecz­
pospolita bez prezydenta. W szakże zm uszeni 
na teraz przyjąć prezydenta, chcem y takiego 
p rzynajm niej, ż.eby był posłuszny większości 
a nie żeby jej rozkazywał. P. T hiers chcia ł 
zawsze rozkazyw ać większości, a kiedy zna­
lazł się w  zupełnej z n ią niezgodności, nie 
usiłow ał zadać jej gw ałtu  i u su n ą ł się, ty m ­
czasem my nie chcem y, żeby prezyden t usunął 
się, ale żeby się poddał."

Mot d’ Ordre, dziennik  p. Rochefort, 
powiada: „Sześćdziesiąt la t naszej h istoryi
wstępuje do g robu  z panem  T hiersem  i m a­
m y nadzieję, że już tam  pozostanie. P . T hiers 
położył w ielką zasługę, k tóra m u będzie po ­
liczoną; p rzec iągnął on m ieszczaństw o na 
stronę Rzeczypospolitej i to sam  przeciw  so­
bie. W ięcej od niego Die było m ożna żądać; 
dzieło jego je s t zupełne. D la tego też śm ierć 
p. T h ie rsa  nie będzie m iała  niekorzystnego 
w pływ u w polityce. Być m oże naw et, że to 
szczęście dla pam ięci zm arłego, że się nie 
dosta ł napow rót do w ładzy, gdzie może b y ł­
by sam sobie fałsz zad ał11.

-Nim public tak im  konceptem  kończy 
a rty k u ł swego rep o rte ra  o osta tn ich  chw ilach 
zm arłego m ęża stanu: „D eser przy  osta tn i em  
śn iadaniu  stanow iła brzoskw inia, k tórej pan  
T h ia rs  n ie  do tknął. Udało mi się dostać tę

brzoskw inię, k tó ra  sta ła  się h isto ryczną i k tó ­
rą  spodziew am  się przedać jak iem u fanatyczne­
m u A n g lik o w i11

P. E d m u n d  A bout w dzienniku le X I X  
Siecle uw aża za konieczne n aw et nad  grobem  
więcej starać się o dow cip niż o ta k t „Ze 
wszech stron, m ówi, dają się słyszeć głosy, 
co też się stan ie z F ra n cy a  bez p. T hiersa? 
Co się stan ie  ? —  M ożem y zapew nić, że F ra n ­
cya m a zam iar żyć i nie m yśli bynajm niej 
skończyć tak jak  w dowy M alabau."

Zdaje się, że po takim  koncepcie nie 
pozostaje nic, jak  tylko spuścić zasłonę.

Konstantynopol 29 sierpnia.

A  O w alkach w wąwozie Szybka, jak 
wiadom o najkrw aw szych  i najzaciętszych w 
obecnej wojnie nad esła ł Sulejm an basza do­
tąd cztery raporty . W szystk ich , i to w całej 
rozciągłości n ie  sposób przytaczać, zby t są 
obszerne, ale z drugiej strony  nie podobna 
znów  pom inąć ich całkow icie m ilczeniem , 
tak są charak terystyczne, i tak dosadnio m a ­
lują zaciętość toczącego się tam  boju.

P ierw sza depesza datow ana jeszcze d. 
21 sierpnia, zaczyna od zajęcia przez wojska 
tureckie wsi Szybki, które nastąp iło  dniem  
pierw ej, w poniedziałek. W e w torek, o w scho­
dzie zaraz słońca, rzuciły  się 1, 2 i 3 b ry ­
gada do sz turm u na liczne okopy, powzuoszo- 
ne n a  w zgórzach, otaczającyeh wąwóz S zyb­
ki. Rossyanie przyjęli atakujących z razu o- 
gniem  działow ym , następnie rzęsistym  g ra ­
dem  kul karabinow ych, k tóre jednak  nie zdo- 
'ałv w strzym ać zapędu tu reckiego  żołnierza 
przezwyciężającego wszelkie trudności tereuu  
śród piekielnego ognia, bez zaw ahania s i f  
naw et. To też w szystkie aw anposty rossyjskie 
ustępow ały przed n im  z pozyeyi na pozycyę 
tak dalece, że n iektóre oddziały tureckie zbli­
żyły się aż na 60 kroków do linii fo rty fika­
cyjnej, za k tó rą  n teprzyjaciel silnie okopany, 
nie tylko rzęsistym  ogniem  karabinow ym  się 
bronił, ale po kilka razy w ypadał naw et z za 
okopów, i z bagnetem  rzucał się na sz tu r­
m ujących, k tórzy jed n ak  w szystkie te ataki 
odpierali bez cofnięcia kroku, i za każdą ra ­
żą w pychali n ieprzyjaciela napow rót za 
okopy.

Bój ten trw a ł od godziny 12 rano po 
turecku, (7 nasza) aż do 2 w uocy, (9 po 
naszem u), a więc całe 14 godzin, w czasie 
k tó rych  huk  dział i strzały  karabinow e ani 
na chw ilę nie ustaw ały , a żołnierz turecki 
na w szystkiego rodzaju kule i pociski przez 
te 14 godzin w ystaw iony, zasłużył n a  to, 
jak  Sulejm an basza mówi, żeby to jego n ie­
zachw iane m ęztw o złotem i literam i na k a r­
tach  historyi było w ypisane. Z adał on nadto  
w ielkie stra ty  nieprzyjacielow i, ale i sam po­
n iósł nie małe, clioć Sulejm an basza, p rze­
syłając tę telegraficzną depeszę, n ie  m iał był 
jeszcze czasu s tra t sw oich obliczyć.

„P ierw szy  więc cel, — pisze dosłownie 
depesza —  został osiągnięty, jakkolw iek nie 
staliśm y się jeszcze panam i ufortyfikow anych 
pozycyj n ieprzy jacie la.11

Pow odem  tego by ł brak cięższej arty - 
leryi, k tórą S ulejm an basza zam ierza, m im o 
nadzw yczajnych trudności, w ciągnąć na g ó ­
rę, a w boju w znow ionym  pokonać przy 
pomocy boskiej nieprzyjaciela, odebrać mu 
w szystkie fortyfikacye i w yrzucić go ze w szy­
stk ich  pozycyj.

Tak brzm i w streszczem u pierw sza de­
pesza.

D ruga depesza z d. 23 sierpn ia donosi, 
że po w ciągnięciu 6 dział cięższego kalibru, 
rozpoczął się nazaju trz  t. j. w środę now y 
bój na strzały  arm atn ie i (karabinow e, który 
z rów ną obustronnie zaciętością trw a ł aż do 
w ieczora, bez żadnego dla atakujących sk u ­
tku, dla tego, że nie mogli, ani praw ego, ani 
lewego skrzydła n ieprzyjacielskiego obsaczyć.

N astępnego dn ia t. j . w łaśnie 23 s ie r­
pnia, w czw artek, rozpoczął nieprzyjaciel o- 
g ień  działow y o godz. 9 ^  (4) rano i s ta ra ł 
się odeprzeć te oddziały tu reck ie, k tóre duia 
wczorajszego posunęły  się były  naprzód ku 
jego fortyfikacyom . A le bataliony, w ysłane w 
nocy na lew e jego skrzydło  i na w yżyny 
Jk ry , położonej na praw em  skrzydle, po p ie r­
wszym  w ystrzale, uderzyły  na nieprzyjaciela 
z taką gw ałtow nością, że go w parły  w oko­
py, na które z n ieporów nanym  poszły do 
sz turm u zapałem .
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„Bój trw a ł aż do zachodu słońca, przez 

H  godzin  bez przestanku , a to z taką w ście­
kłością, że jej nie sposób opisać .11

Ale wojsko tu reck ie, choć w n iek tó rych  
punk tach  posunęło się aż pod sam e fortyfi­
k a c je , z powodu jednak  głębokich  wąwozów 
i przekopów, a w ysokich nasypów  w ałow ych 
nie m ogło w edrzeć się w saineż fo rty fikac je  
i w szędzie odparte, przy  cofaniu się z w y­
żyn narażone bym na uderzen ia  w ielkich mas 
kam ieni staczanych na nie z góry.

W czoraj i dziś ponieśli Rossyanie w iel­
k ie s tra ty  i m iędzy naszym i znajduje się pe­
w na liczba poległych i rannych , k tóra jednak  
nie m ogła jeszcze ściśle być obrachow aną."

T ak kończy się depesza z d. 23 sier-

pnia. ,. ,
N astępna depesza urzędow a datow ana 

dopiero d. 26 sierpnia. W  depeszy tej przy­
znaje pośrednio Sulejm au basza zajęcie s tra ­
teg icznych  « zgórz A l i k r i - D ż e b a l  przez 
wojska tureckie, skoro w m ej donosi, ze Kos- 
syanie stoczyli n iezm iern ie krw aw y i zacięty 
hói eelem wyparcia z n ich  Turków . Boy ten  
trw a ł przez cały dzień i noc, aż do godziny 
31/* rano. Rossyam e w darli się juz taż  byli 
naw et na te wzgórza, ale za przybyciem  z 
posiłkam i W essila baszy w yparci znow z n ich  
zostali. N a drugi dzień rano, w niedzielę, 
now em i siłam i bój ponowili, ażeby T urków  
w yprzeć z tej pozycyi, ale wszelkie ic h  u s i­
łow ania były darem ne. Turcy u trzym ali się 
na niej .Su le jm au basza jednak  przyznaje, że 
n igdy  o podobnie krw aw ym  boju naw et me 
słyszał. S tra ty  tureckie jeszcze m c obliczone 
jak zwykle, ale Sulejm au basza sam p rzy ­
znaje, że w ciągu ciągłej sześciodniow ej w al­
ki m uszą one bardzo być znaczne.

O statn ia nareszcie Sulej m ana baszy de 
peszą z d. 28 sierpnia odw ołuje się n a  nie- 
ogłoszoną depeszę, w której pierw szy raz 
donosił o zdobyciu ow ych stra teg iczn y ch  
w ^ . urz A likri-Dżebel, dalej mówi, ze na ty ch  
wzgórzach, oddalonych najw ięcej o 150 k ro - j 
ków od lin ii nieprzyjacielskie], w zm esh żo ł­
n ierze tu reccy  szańce, które obsaczają i za­
m ykają nieprzyjaciela z trzech  stron.

W szystkie z resz tą  środki zostały p rzed ­
sięwzięte, ażeby przeciąwszy drogę do d ą b ro ­
wy, jedyna, k tó ra  otw orem  jeszcze stoi n ie ­
przyjacielow i. u z u p e ł n i ć  jak  najdokładniej blo­

kadę. . . . .
Od czasu, kiedy stanow czo zajęliśm y 

nozycye A likri-D żebal, R ossyanie, po cięż­
kich  w osta tn im  boju k lęskach, zm uszeni 
zostali cofnąć się za sw oje okopy. Od czasu 
tylko do czasu daje się słyszeć huk  dział 
albo strza ły  karab inow e przednich  straży."

T aka je s t treść czterech ow ych u rzę­
dow ych depesz S ulejm ana baszy o toczącym  
się  boju, celem opanow ania w ąw ozu Szybki- 
Z n ich  pokazuje się, że wąwóz ten  zaw sze 
leszcze w ręku Rossyan się znajduje, i ze 
S ulejm au basza n ie m oże dokonać połączenia 
się z M ehem etem  Ali baszą, i z O sm anem  ba-

P rócz ty c h  najw ażniejszych o Szybce 
depesz urzędow ych, ogłosiły osta tn iem i dnia­
m i tu te jsze dziennik i jeszcze w iele innych  
z tea tru  wojny, ale to też żadnego większego 
pod w zględem  m ilita rnym  znaczenia. N ie 
bez politycznego znaczenia by łyby  aa tom ias 
depesze o pow stan iach  w Bośni i Tessali, 
przez w zgląd n a  dw uznaczną nad e r postaw ę, 
;aka przybierać zaczęły tem i czasy S erb ia  i 
Grecya- A le przedm iot ten, dłuższego w ym a- 
eaiacy om ówienia, odkładam  do przyszłej
korrespondencyi, jak  rów nież niektóre cieka­
w e szczegóły z Azyi, zw łaszcza o korpusie 
D erw isza baszy w B atum , udzielone mi przez
u-otroś co przedwczoraj dopiero z tam tych 
stron  p rzyby ł do K o n s ta n t,n o p o ,..

N a  zakończenie h iec0 z iezacy °h  w ia- 
dom ości m iejscow ych. ^

R ada w ojenna, a racz . ^ 7 ,
złożony z osob, w  poprzednn) .
spondencyi w ym ienionych , prze '  _
generałom  ta k “  juz w ym m niouyn . 
dow ał na ostatm em  posiedzeniu
ściślejszy areszt ex - se rdar ekrem a.
K erim a, i px-m in istra w ojny, R edila baszę. 
D ecy z ja  ta względem  ex-serdara została na­
tychm iast wykonaną, a osoba jego przewie­
ziona do seraskieratu, (m in is te rs tw a wojny),
gdzie go pod ścisłą osadzono strażą.

E x-m in iste i w ojny, R ed if basza, zaraz 
po przyw iezieniu g °^ z zum li do K onstan ty ­

nopola, złożył się chorobą i m ieszkał w sw o­
im j a l i  (pałacyku) na wyspie P rink ipo .

Otóż N aniyk basza, prezydent sądu w o­
jennego, przesyłając m u ostatnie tego sądu, 
co do ścisłego aresztu, rozporządzenie, dodał 
w p o s t  s c r i p t u m ,  że jeśli zdrow ie ex- 
m in istra  na ścisły areszt nie pozwala, to po­
mieszczonym  zostanie pod strażą w szpitalu  
seraskierackim , gdzie śledztwo z n im  będzie 
mogło być toczone, o ile na to op in ia  leka­
rzy zezwoli. —■ N a to odpow iedział R ed if ba­
sza, rów nież na piśm ie, najprzód, że kom pe­
te n c ji  sądu nie uznaje, bo jeśli on staw iony 
ma być przed sąd, to N am yk basza nietylko 
nie pow inien w ystępow ać, jako prezydujący 
tego sądu, ale stanąć przed  n im  tak samo 
w in ien  w charakterze oskarżonego, ponieważ 
i on należał do owej najwyższej rady w ojen­
nej, która pod przew odnictw em  Redifa baszy 
decydow ała o g łów nych  ruchach  i opera- 
cyach arm ii, i podaw ała g łów nym  ich do- 
wódzcom ogólny plan kam panii na obydw óch 
teatrach  wojny, tak w E uropie, jak  w Azyi. 
W ina więc za te operac je , jeżeli w skutkach 
okazały się niew łaściw e, spada na całą ową 
najwyższą radę w ojenną i na każdego z o- 
sobna jej członka, a więc i na N am yka ba­
szę. To raz, a potem , jeżeliby jnż koniecznie 
m ia ł być staw iony przed sąd, to wedle kon- 
stytucyi, sąd ten pow inien odbyw ać się p u ­
blicznie i jaw nie.

Zarzut n iekom petencyi uznała rada  wo­
jen n a  za nieuzasadniony. Co do jaw ności są ­
du. obecny czas w ojenny, w yklucza zdaniem  
tejże rady. wszelką jaw ność, k tóraby m ogła 
zdradzić nieprzyjacielow i i cały plan kam panii, 
i siły, jakie T urcya m a do dyspozycyi.

Jak i obrót weźm ie ta  spraw a, nie u- 
miem przew idzieć; ale w m ieście m ówią, że 
dzisiejszej nocy R edif basza nag le żyć p rze­
stał, —  w co nie w ierzę, ale przytaczam  to 
na dowód, w jak i to sposób publiczność tu ­
tejsza pew ne w ęzły gordyjskie przecinać p rzy­
wykła. (R ed if basza żyje a w edług osta tn ich  
telegram ów  su łtan  odroczył w ydanie w yroku 
aż do ukończenia w ojny —  Red).

Przedw czoraj przywieziono tu  czterech 
w ięźniów  rossy jsk ieh ; a że ich powozem od­
stawiono do su łtańskiego pałacu, ztąd za­
pew ne m iędzy plebsem  ulicznym  urosła po­
głoska, że to jacyś książęta rossyjscy, wzięci 
do niew oli w jakiejś wielkiej bitw ie, o której 
n ik t powiedzieć nie um iał, gdzieby m iała 
być stoczoną. —  Pokazało się dopiero wczo­
raj, przez jednom yślne w szystkich dzienników  
ośw iadczenie, że to byli czterej jeńcy, wzięci 
pod P lew ną do niewoli, z k tórych  najstarszy 
w randze pu łkow nika, jeden  m ajor, a inni 
dwaj n iżsi officerowie. S u łtan  kazał ich sobie 
przedstaw ić, a w ysłuchaw szy opow iadania 
ich o nędzach  i biedach, doznanych w kam ­
panii, kazał trzem  z n ich , rodow itym  Ros- 
syanora, udzielić jaki dobroczynny datek, —  
odm ów ił go tylko czw artem u, W ołochow i z
pochodzenia.

Od pew nego czasu przew óz em igran­
tów czerkieskich  odbyw a się kilkunastu  s ta t­
kami na w ybrzeżu pom iędzy Suchum  Kale a 
Gadawada. Rossyanie sta ra ją  się w szelkiem i 
sposobam i przeszkadzać tej em igracyi już to 
za pom ocą siły zbrojnej, już za pom ocą p i­
sanych listów  i odezw, rozpow szechnianych 
przez szpiegów  i ajentów , k tó rych  w ielu po­
chw ycono i wedle litery  praw a ukarano.

W  A dryanopolu w ieszanie B ułgarów  na 
porządku dziennym . W poniedziałek  pow ie­
szono w m ieście znów 5 B ułgarów , —  po za 
m iastem  powieszono dziew ięciu g u l e m c ó w ,  
znakom itszych obywateli.

rezu lta ty  z podatku dochodow ego w ilości ’/» j 
m iliona. Zw raca się dalej przeciw  niem oral- j 
nem u m om entow i w ustaw ie, która w §. j 
23cim  przepisuje, że m ożna opodatkow anych j 
zniew alać do odpow iadania na py tan ie ustn ie 
lub  na piśm ie. Cóż to je s t innego od in k w i­
z y c ji?  Może naw et dom ow ników  i krew nych 
chcianoby inkw irow ać! U staw a na praw dę 
otw iera szerokie pole szpiegostw u i d e n u n c ja ­
c jo m  Nasze stosunki budżetow e w ym agają 
napraw y, ale nie napraw i ich  projektow ana 
reform a, lecz oszczędność i podw yższenie po ­
borów niestałych, k tó re  staje się coraz więcej 
koniecznością. M ówca reasum uje  swoje w y­
wody w tych słow ach, że reform a ta byłaby 
uciążliw a, n ienaw istna i niespraw iedliw a, a 
nie przyniosłaby skarbow i spodziew anych 
dochodów.

P . O a r n e r i  nazyw a projekt osobistego 
podatku dochodowego bolesną op erac ją , k tó­
ra  jednak  obiecuje uzdrow ienie; dla tego pro­
jek tu  też głosować będzie za w szystk iem i in - 
neini projektam i, lubo pragnie rozlicznych 
zm ian w w nioskach kom isyjnych. M niejszej 
w agi zm iana byłaby ta, ze doeliod m in im al­
ny w ynosiłby 500 zł., w W iedn iu  600 zł. 
zam iast w spom nianych powyżej kom isyjnych 
400, 500 i 600 zł.); ale bardzo doniosłej
zm iany żąda m ówca w zapow iedzianym  w nio­
sku, żeby stopa podatkow a była n ieog ran i­
czona, a ' to w tym  celu, by m ożna ją  pod­
nosić co raz wyżej z roku n a  rok, w czem 
jedyny sposób na um orzenie niedoborow . 
M ówca pojm uje opór przeciw  projektom , ale 
radzi rządzić się patryotyzraem , który nie 
traci w iary w Anstryę, który był jej siłą w 
przeszłości i który zapew nia je j przyszłość. 
Ten patryotyzm  polega na w ytrzym ałośc i,
która przeto i tu  zastosować należy, aby u to ­
row ać drogę do uporządkow ania stosuukow
budżetow ych.

P . dr. K l i e r  zalicza się do gorących 
zw olenników  podatku dochodowego, k tóry  jest 
jąd rem  zamierzonej reform y, ale nie godzi 
się na w ygotow any projekt. C hw alebne są 
zam iary rządu co do p rz \sp o izen ia  skarbow i 
dochodów, ale projektow ana ku tem u droga 
je s t n iew łaściw a. Kom isya zaś pogorszyła 
tylko projekty rządowe. M ówca daje pogląd 
na swoje wnioski w kom issyi, k tó re  nie zna­
lazły poparcia. D om agał się w projekcie o po­
datku dochodowym  oznaczenia jednej kwoty 
m inim alnej, wolnej od podatku, w ilości 600 
zł., k tórą odciąganoby od dochodu szacunko­
wego, tak  że pozostająca się resz ta  u legałaby 
podatkow i obm ierzanem u wedle jednej n o r­
my, przez co pow stałaby sam a przez sięnąj 
natu ra ln ie jsza  p ro g resja . I  tak  n. p. dochód 
700 zł. po strąceniu  kwoty m inim alnej 600 
zł., opodatkowany wedle norm y 3 proc., da ł­
by 3 zł. podatku, to znaczy, że by łby opo­
datkow any w wysokości 8/7°/0; dochód zaś 
1200 zł., po stącen iu  kw oty m inim alnej opo­
datkow any wedle tejże norm y, dałby 18 zł. 
podatku, to znaczy, że by łby  opodatkowany 
w w ysokości 1 ’/ ,  proc. i t. d. M ówca żądał 
też w kom issyi, aby szacunki nie opierały się 
na fasyach, aby w ogóle usunięto z szacun­
ków wszelki m om ent w eksaey juy ; ale nie 
uw zględniono tego. Dalej co do skontyngen- 
sow ania przyjęto do projektu  przepisy w ręcz 
sprzeczne z zasadą kontyngensu. M nóstwo 
jeszcze przytoczyw szy bardzo szczegółow ych 
zarzutów  przeciw  projektom , oświadcza m ó­
wca, że nie może głosow ać za dyskusyą szcze­
gółową.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 m i­
nucie 5. —- N astępne we w torek. N a porzą­
dku dziennym , prócz wyborów uzupełn ia ją­
cych do kilku komisyj, ciąg dalszy dzisiejszych 
rozpraw .

SPRAW Y ZA&RAUCZIE

Rada państwa.
*+* W i e d e ń ,  7 w rześnia (K oresp . 

Gaz. Lwowskiej. Dokończenie.)
p  d r P e r 2 e r  sprzeciw ia Bię " 

w adzeniu  osobistego podatku dochodowego.
M iędzy in n em i w y s z y d z a  a rg u m en tac ję
cy poprzedniego  o nieopodatkow aniu P 
nów  i radz i powodować się w spraw ie w 
rów w olnych od podatku n ie sofizm atam i, 
lecz poczuciem  praw a. N ie spodziew a się tez 
w ielkich r ^ „ n atów % U0W6g 0 podatku

bow iem , k tórzy  obliczali je  na

Lwowska z dnia 11 września

  ym w a. JNie spodziewa s"Z
w ielkich  rezu ltatów  z now ego podatku 
chodow ego; ci bow iem , k tórzy  o b l i c z a l i  je  na 
podstaw ie rezultatów  w  P ru s ie c h  i Saksonii, 
L p o m n ie li, że w A u stry i je s t  D alm acya i 
trai® górzyste, bardzo ubogie. D obrze się 

7natrzvwszy w liczbach przyw odzonych 
7 referentów  kom isy jnych , oblicza m ów ca

V * L < .  1 8 7 7

( P r o r i n z i a l  - C o r r e s p o i i d c n z  o  Ś m ie r c i  
Thiersa.)

Półurzędow y organ berliński Prowin- 
zial-Correspondenz pisze o śm ierci T h ie rsa : 
F ra n c ja  u trac iła  najw iększego swego m ęża 
stano. T h ie r s , były prezydent rzeczy pospoli­
tej, który p rzy  w szystkich ważnych w ypad­
kach od r. 1870 odgryw ał ważną rolę i k tó ­
ry  w now em  przesileniu jak ie obecnie re p u ­
blika przebyw a, mimo podeszłego wieku, 
m ia ł w yw rzeć w pływ  stanow czy , rozsta ł się 
nagle z tym  św iatem . Z obfitego w czyny 
życia zm arłego podnieść mamy na tein 
m iejscu przedew szystkiem  ową działalność 
jego . k tóra doprow adziła do zaw arcia pokoju 
m iędzy F ran cy ą  a N iem cam i i do naw iąza­
nia przyjacielskich stosunków  m iędzy to mi 
dw om a państw am i. Po bezskutecznych u si­
łow aniach za czasów cesarstwa, ażeby odw ró­
cić od F rancy  i tę nieszczęśliwą wojnę, p rzed ­
sięw ziął T h iers w ciągu kam panii z w łasne­
go patrystycznego  popędu podróż po w szy­
stk ich  dw orach europejskich w celu nak ło­
n ienia ich do in terw eniow ania na rzecz 
F rauey i a w chw ili ostatn iej najcięższej klę­
ski przy ją ł na siebie role pośrednika i 
zaczął rokowania o zaw arcie pokoju, k tóry  
nak ładał na F ra n c ję  dotkliw e ofiary. Że te 
ofiary zostały przez N iem ców  zredukow ane 
do możliwego m inim um , m a F ra n c ja  za-

wdzięczyć w yłącznie tylko 'Thiersow i. Po 
zawarciu pokoju oddał on  F ra n c j i  jako p re­
zyden t nowej republik i jeszcze w iększe u s łu ­
gi ; przedew szystkiem  pokonał kom unę, która 
zagrażała całem u w ew nętrznem u ustrojow i 
państw ow em u, a następnie zreorganizow ał 
nad wszelkie spodziew anie szybko w szystkie 
ekonom iczne i państw ow e stosunki. Jego  d y ­
plom atycznej oględności i dzielności tudzież 
zaufaniu, jakiem  się szczycił, zaw dzięcza 
F ra n c ja ,  że rząd niem iecki p rzysta ł na 
skrócenie term inów  w yznaczonych do spłaty  
k o n try b u c ji w ojennej i na wycofanie wojsk 
z F ra n c ji  i że w krótkim  czasie po ukoń­
czeniu wojny udało się F ra n c ji  zaciągnąć 
dw ie bezprzykładnie wysokie pożyczki w ce­
lu uw olnienia te ry to ryum  francusk iego  od 
okupacji. Równocześnie założył T h iers pod­
waliny do zreorganizow ania arm ii. Pom im o 
wdzięczności, jak ą  była przejęta F ra n c ja  
i jej rep iezen tacya za te w iekopom ne zasłu ­
gi, m usiał T hiers po osw obodzeniu kraju  
ustąpić z swego wysokiego stanow iska. albo­
wiem zapatryw an ia jego co do form y rządu 
nie zgadzały się z zapatryw aniam i w iększo­
ści ówczesnego Zgrom adzenia narodowego. 
Gdy ta  większość dążyła do odbudow ania 
m onarch ii, uw ażał T h iers um iarkow ańszą 
republikę za jedyną m ożliwą form ę rządu a 
to g łów nie ze względu na rozdw ojenie, jak ie 
panow ało m iędzy rozm aitem i stronnictw am i 
m onarehiczuem i. „ F ra n c ja  m a tylko jeden  
tron, na którem  nie pom ieści się trze ch !"  
tak odpow iedział T h iers zw olennikom  Bour- 
bonów, Orleanów i B onapartystów  „i dla 
tego też je s t repub lika  jedyną  m ożliw ą for­
mą. albowiem rozdw aja najm niej. Ale rep u ­
blika musi być konserw atyw ną i musi być 
kierow aną roztropnie i oględnie ; kraj musi 
w niej zualeść odrodzenie; nie może ona 
dla niego być postrachem  1“ Pojęcia i napo­
m nien ia dośw iadczonego m ęża stanu  nie 
znalazły posłuchu u ówczesnej konserw aty ­
wnej większości i dla tego zrob ił T hiers 
m iejsce m arszałkow i Mac M ahonowi. Ale 
Z grom adzenie narodow e, po darem nych  u si­
łow aniach odbudow ania m onarchii, przyjęło  
po dwóch latach daw ny  program  T biersa  co 
do republiki konserw atyw nej. W tej chw ili 
znajduje się republika w stadyum  now ego 
przesilenia, k tórego rezu lta t może m ieć b a r­
dzo wielką donio K ść. T hiers by ł obeenie 
ową postacią, około której grupow ali się 
n ietylko repub likan ie  z przekonania, ale także 
tacy. k tórzy nie zgadzając się w zasadzie n a  
tę form ę rządu, uw ażają ją  n a  razie za ma- 
lum necessarium. To też zgon T hiersa w tej 
chwili może w stosunkach F ran cy i sprow a­
dzić wielki rozstrój, albowiem potężne s tro n ­
nictw o republikańsk ie u traciło  męża, który 
m odyfikow ał i łagodził zbyt w ygórow ane 
dążenia. N iem cy w iążą z zgonem  tego w iel­
ce zasłużonego męża przedew szystk iem  w spo­
m nienie. że jego um iarkow aniu  i jego w p ły ­
wom zawdzięczać m ają dw a narody  n aw ią­
zanie przyjacielskich stosunków  a zarazem  
w yrażają życzenie, ażeby potężnym  i decy­
dującym  stronnictw om  we F rancy i nie za- 
h rakło  n igdy na m ężach, którzyby uczucia 
narodow e umieli pogodzić z w arunkam i 
trw ałego  dobra państw a i którzyby dążenia 
i nam iętności s tronn ic tw  potrafili poświęcić 
rzeczyw istym  in teresom  państw a i roztropnej 
polityki.

( W a li i i  w  w ą w o z ie  S z y b k a ) .

Podajem y depesze, które Sulejm an ba­
sza przesłał do K onstan tynopola o w alkach  
w wąwozie Szybka. P od  dniem  26 sierpn ia 
donosi Sulejm an basza : „Od 21 b. ni. w re 
w alka na w zgórzach Szybka i na całej linii 
bez przestanku od rana  do w ieczora zawsze 
z rów ną gw ałtow nością. A by w ojska nasze 
w ypędzić z zdobytych już stanow isk , u trzy ­
muje nieprzyjaciel przez całą noc aź do rana  
ogień działow y i karabinow y, k tóry  tylko 
n iekiedy przeryw ają wycieczki. Pozycya n a ­
sza i ważne przez nas obsadzone punk ta  na 
w zgórzach Ikridżebel po lewej* stron ie  fo r­
ty fikacji n ieprzyjacielskich zagrażają rossyj- 
skiej lin ii odw rotow ej, tak, że n ieprzyjaciel 
uznał za konieczne w ydrzeć nam  te p u n k ta  
strateg iczne i w tym  celu w y tęży ł w szystkie 
swe siły. W czoraj rano rozpoczął n iep rzy ja­
ciel na całą naszą lin ię  bojową, okalającą z 
trzech  stron  jego fortyfikacye, silny ogień 
działowy, a rów nocześnie w ykonał przeciw  
pozycjom  na Ikridżebel gw ałtow ną w ycie­
czkę. N igdy  jeszcze nie w idziano tak zaciętej 
i krw aw ej w a lk i; n ie  zważając wcale na 
ogrom ne straty , walczą Rossyanie bez p rze r­
w y od rana  do zachodu słońca, kom pletując 
swe zdziesiątkow ane kolum ny innem i w oj­
skami i tak bez przestanku ponaw iają w alkę. 
P rzyszło  naw et do tego, że nieprzyjaciel zdo­
ła ł na chw ilę obsadzić pozycje , w ażne za­
równo dla nas jak  dla n ie g o , o k tóre obie 
strony  walczą z taką odw agą. T rzy n iep rzy ­
jacielskie ko lum ny w drapały  się z nadzw y­
czajną _ pogardą życia na t e ’ w zgórza i posil- 
nęty się dość daleko naprzód. Zobaczyw szy 
to, pospieszył Y essil basza n a  pom oc z bata­
lionam i naszej pierw szej i trzeciej brygady, 
św ietnym  atakiem  w padł w środek n iep rzy ­
jac ió ł i zniu :i ich do odw rotu. Liczne trupy  
nieprzyjacielskie pokryły całą drogę odw ro­
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tową. Mimo zapadnięcia nocy E ossyanie od­
naw iali bez przestanku w szystk iem i sw em i 
siłam i rozpaczliwe ataki na nasze linie aż do 
św itu. Ale ich nad ludzkie wysilenia i ogro­
m ne straty  nie p rzyn iosły  im żadnej korzyści'; 
około godziny 4 rano  nieprzyjaciel w ycień­
czony i zdziesiątkow any zan iechał dalszych 
szturm ów  na pozycye, które pozostały w po ­
siadaniu naszych dzielnych żo łn ierzy ; n ie­
przyjaciel u s tą p ił z stoków Ikridżebelu . 
P rzyszed łszy  do stóp góry  zapełn ił swe luki 
now em i w ojskam i i dziś w niedzielę około 
godziny 9 przed po łudniem  odnow ił atak na 
żołnierzy naszych, k tórzy  już tak byli zn u ­
żeni, że p raw ie nie mogli ócz otw orzyć; m i­
mo to w ojska nasze w śród g radu  pocisków 
wszelkiego rodzaju odzyskały n a  nowo swe 
siły i E ossyanie musieli tym razem, osta te­
cznie odstąpić od swego zam iaru  i powrócić 
do sw ych fortyfikacyj, aby pod ich  osłoną 
wypocząć. S tra teg iczne punk tu  n a  w zgórzach 
Ikridżebelu  pozostały w posiadaniu naszych 
w ojsk zw ycięskich. Mimo tych  ciężkich klęsk 
n ieprzyjaciel u trzym yw ał i u trzym uje ciągle 
ogień działowy, m im o że nie osiąga żadnego 
rezu ltatu . W alce tej nie ma jeszcze końca, 
potężne fo rty fikacje  Szybki nie są jeszcze 
w naszzm  ręku. Nie o trzym ałem  dotąct od 
kom endantów  oddziałow ych raportów , nie 
m ogę zatem dokładnie oznaczyć s tra t naszych. 
S tra ty  n ieprzyjacielskie jedyn ie  w obrębie 
ognia podczas walki, k tóra trw a ju ż  od sze­
ściu dni a naw et przeciw  zw yczajow i w ojen­
nem u nie ustaje w  nocy, w ynoszą bez prze­
sady przeszło 8000 ludzi. W  tej chw ili leży 
jeszcze około 1000 nieprzyjacielskich trupów  
na w zgórzach Ikridżebelu . W ojska cesarskie 
znalazły na pobojowisku około 2000 karab i­
nów  i w ielką ilość broni w szelkiego g a tu n ­
k u .11 —  P od dniem  28 sie rpn ia donosi Su- 
lejm an basza: „D oniosłem  już, że atak nie­
przyjacielski na w ażną pozycyę Ikridźebel 
został odparty . W  oddaleniu 100 do 150 
kroków od tego punk tu  i nieprzyjacielskiej 
linii bojowej usypały  nasze w ojska szańce, 
tak, że n ieprzyjaciel je s t osaczony z trzech 
stron  i tylko na ty łach  swego obozu m a 
otw artą drogę do (iab ro w y ; obecnie staram y 
się zagrodzić m u i tę d rogę i tak całkiem  go 
zam knąć. Gdy opanow aliśm y Ikridźebel, n ie ­
przyjaciel m usiał się cofnąć do swego obozu, 
aby zapełuić w ielkie luki w sw ych szere­
g ac h ; od tego czasu g rały  tylko działa, pod­
czas gdy posterunki obydw óch stron  od czasu 
do czasu dawały ogn ia .“

Pod dniem  29 sierpn ia donosi Sulejm an 
basza: „I dziś w dotychczasow em  położeniu
m e zaszła żadna zm iana, w ojska cesarskie o- 
taezają n ieprzyjaciela z trzech stro n  i zagra­
żają jego lini odw rotow ej. Obie strony  u trzy ­
m ują ogień działowy, podczas gdy  posterun­
ki strzelają na się z karabinów . O ddział w oj­
ska w ysłany na zwiady przyniósł w iadom ość, 
że we wsi Jeszil A gaczu odległej dw ie go ­
dziny drogi od G abrow y stoi oddział p ie ­
ch o ty 11.

Dla uzupełn ien ia powyższego o fic ja lne­
go opisu walki w wąwozie Szybka dodajem y 
jeszcze to, co donosi z Gabrow y koresponden t 
Standarcla bawiący w głów nej kw aterze ros- 
sy jsk ie j: Sam a myśl o zam ięszaniu jakieby 
pow stało w razie zw ycięstw a tureckiego, n a ­
bawia ogrom nego strachu . W ążkie m osty już 
teraz są form alnie zapchaue, droga w n iek tó ­
rych  m iejscach, je s t w ystaw iona na g rad  kul. 
Eossyanie kazali w około tak ich  m iejsc z 
drugiej strony w zgórza wykuć drogi, nie o- 
strzegając jednak  zgoła pozwolili m nie i m e­
m u koledze N iem cow i w yjechać na najbez­
pieczniejsze m iejsce. Skoro tylko w y su n ęliś­
my się poza skałę, sypnął się zaraz na nas 
gw ałtow ny szybki i celny g rad  kul, tak że 
pow zięliśm y bardzo w ysokie w yobrażenie o 
strzelcach tu reck ich . Kule syczały w około, 
aż koń mój w dzikich skokach un iósł m nie 
z tego piekielnego m iejsca. G enerał Badecki 
pow iedział mi, że z powodu strasznych  w y­
ziewów otaczających stanow isko tureckie, nie 
może przystąpić do ataku. N ieprzyjaciel po­
siada tam  jeszcze jedno  działo, podczas gdy 
po lewej stron ie drogi m a dw ie baterye, wo­
zy m ogą tam tędy jechać jedyn ie  pod osłoną 
nocy, z obydw óch stron  m uszą jednak  k rą ­
żyć oddziały, aby przesz odzić n ag łem u  na/- 
pudowi. Rossyanie fortyfikują gorliw ie swe 
pozycye i m niem ają, że zdołają obronić wą 
wóz przeciw  najliczniejszym  wojskom . T u r­
cy rozw ijają wielką odw agę. P rzed  dw om a 
dniam i zjaw ił się oddział Czerkiesów i od 
c iął znaczną liczbę B ułgarów . D ziś napadli 
na naszą praw ą flankę i w oczach naszego 
wojska spalili Żeleno-D rew o. W ieś ta zna j­
dow ała się na stoku w niew ielkiej odległości 
od wąwozu. W idziałem  jak  się paliła. Ten 
oddział czerkieski w rócił podobno na tyły 
pozycji tu reck iej, aby jednakże pomścić tę 
hańbę rozpoczęli Eossyanie ogień działowy. 
Ba który strzelcy  tureccy  zaczęli na tyehn  iast 
odpowiadać. G enera ł R adecki oblicza swe 
s tra ty  na 500 poległych i 1200 rannych . W 
tej chw ili w łaśnie spotkałem  się z przełożo­
nym  apteki. Pow iedział mi, że chce p róbo ­
wać, czy mu się nie uda zdezinfekeyonow ać 
m iejsca otaczające stanow iska rossyjskie. Z da­
je  się jednak , że mu się. to nie powiedzie. 
I lis to ry a  o w ysadzeniu w pow ietrze jednego  
batalionu tureckiego, podług jego opow iada­

nia o ty le je s t praw dziw ą, że w  rzeczy sa­
mej jedno  miejsce było podm inow ane dyna 
m item , ale nieprzzjaciel spostrzeg ł to, a eks­
p lo z ja  nie przypraw iła go o żadne straty .

(E m ig ra c y a  A b ch azów  d o T u rc y !.)
Z T rapezun tu  o trzym ała Folit. Corresp. 

pod dniem  25 z. m. następujące w iadom ości: 
W ypraw ę tu recką na K aukaz uważać m ożna 
za chybioną. T urkom  nie udało się pod trzy ­
m ać pow stan ia A bchazów  w ten  sposób, aże­
by  w ojska tureckie, k tóre w ylądow ały w Su- 
chum -K aleb  stanow iły  niejako cen trum  po­
w szechnego pow stan ia na Kaukazie. W sku­
tek  tego postanow iono n a  w ielkiej radzie w o­
jennej w S tam bule wycofać wojska tu reckie 
z A bcbazyi i w tym  celu w ysłano H obbarta  
baszę z dostateczną liczbą okrętów  tran sp o r­
tow ych do S uchum -K aieh , ażeby przew iózł 
te w ojska na inne p u n k ta  teatru  w ojny. Po 
w ym arszu w ojsk tu reck ich  z K aukazu rozpo­
częła się pow szechna em igracya A bchazów  i 
od dni cz ternastu  jesteśm y tu  św iadkam i tej 
em igraeyi. Jeszcze wówczas, gdy wojska tu re ­
ckie przygotow yw ały  się do odw rotu  do Su- 
chum -K aleh , w ysłali A bchazow ie sw ych  p rzy ­
wódców  do H obbarta  baszy i kazali m u o- 
św iadczyć, że nie m yślą pozostać w  kraju, 
lecz proszą go usiln ie, ażeby jeszcze przed 
w ym arszem  w ojsk tu reck ich  w yw iózł ich do 
Turcyi. H obbart basza doniósł o tern Porcie, 
a gdy z S tam bu łu  nadeszło zezwolenie, roz­
począł am barkow ać em igran tów . A bchazow ie 
opuszczając swe strony  rodzinne, spalili wsie 
i m iasteczka, zburzyli pola i zniszczyli wszy­
stkie swe ruchom ości, k tó rych  nie m ogli za­
brać, poczem  tysiącam i udali się do S uchum  
Kaleh, gdzie oczekują chw ili, w której dosta­
ną się na okręta. Ludność A bchazyi w ynosi 
około 70.000 d u sz ; z tych przybyło  do Su­
chum  K aleh przeszło 40.000, prow adząc ze 
sobą około 100.000 sztuk bydła. A m barko- 
w anie odbyw.a się oczywiście bardzo powoli. 
Od 10 dni w ysadzono w T rapezuncie na ląd 
około 12.000 osób, przew ażnie kobiety  i dzie­
ci. T urcy  p rzy jm ują em ig ran tów  z w idoczną 
radością, ale w  T rapezuncie nie m a ju ż  m iej­
sca na pom ieszczenie w ygnańców , dla tego 
też postanow ił rząd  resz tę  A bchazów , pozo­
sta łych  w S uchum  K aleh, wywieźć do in n y ch  
m iast na w ybrzeżu m orza Czarnego. N ie tru ­
dno przewidzieć, że em igracya A bchazów  zgo­
tuje rządowi tu reckiem u wiele kłopotów . W 
tej chw ili w ita w praw dzie m iejscow a ludność 
bardzo uprzejm ie w ychodźców  i je s t gotow ą 
dzielić z n im i o sta tn i kęs ch leba; ale dzieje 
się to oczywiście w przypuszczeniu , że sto­
sunki te nie będą trw ać  w iecznie ; p rzy  sta- 
nowczem  w yznaczeniu siedzib dla em ig ran ­
tów, ponow ią się zapew ne takie sam e roz­
terki, jak  w sw oim  czasie przy  osiedlaniu się 
Czerkiesów. Zresztą nie tęsknią A bchazow ie 
za opuszczoną ojczyzną; przeciw nie, są oni 
nadzw yczajnie uradow ani, że uszli n ieoeby- 
bnej śm ierci.

U p łynęło  już dość czasu od chw ili, w 
której E ossyanie wycofali się w Azyi z te ­
ry toryum  tureckiego, a dotychczas panuje 
tam  w szędzie najw iększy spokój. T urcy  za­
jęli stanow isko odporne i sta ra ją  się w szyst­
kiem i s iłam i uzupełnić szeregi i wzmocnić 
swe pozycye, Eossyanie zaś ściągają u s taw i­
cznie posiłki. W edług  pogłosek obiegających 
w Trapezuncie,^ arm ia L oris-M elikow a po n a ­
dejściu posiłków  _ liczyć będzie 100.000 żo ł­
n ie rz y ; zdaje m i się, że ta  liczba je s t za­
nadto  w ygórow aną nie m ogę bowiem  pojąć, 
jak  cen trum  rossyjskie, mając do dyspozycyi 
taką arm ię, m ogłoby  tak długo stać całkiem  
bezczynnie. Jeżeli Eossyanie m ają isto tn ie 
do dyspozycyi 100.000 żołnierzy, nie pojm uję 
dla czego wycofali korpus z pod Olti do 
A rd ah an u ?  chyba m oże dla tego, że czekają 
jeszcze na w zm ocnienie swego lewego sk rzy­
dła, k tóre p raw ie  zupełn ie  je s t zdezorganizo­
wane, i dopiero potem  uderzą na całej linii. 
N a każdy w ypadek będą m usieli Eossyanie 
w A zyi całą kam panię rozpoczynać na n o ­
wo, albowiem  z tegorocznej kam panii pozo­
sta ł w ich ręk u  tylko A rdahan . N ie p rzy stą­
pią oni także do kroków zaczepnych, dopóki 
nie uzupe łn ią  swej arm ii do w ysokości 
150— 200 tysięcy żołnierzy. A  i wówczas, 
mojem zdaniem , n ie  będzie rzeczą zby t ła tw ą  
pokonać T urków , tak  jak  w roku bieżącym , 
albow iem  B atum  je s t w chw ili obecnej nie 
do zdobycia, załoga K arsu została w zm ocnio­
ną, fortyfikacyo tam tejsze zostały ponapra- 
wiane i pom nożone, a co najważniejsza, stan 
arm ii tureckiej zm ien ił się nie do poznania. 
Z im a zbliża się raźnym  krokiem , a od poło­
wy w rześnia n ie  m ożna już  naw et m arzyć 
o rozpoczęciu kroków  zaczepnych na o rm ia ń ­
skiej w yżynie."

(P ro ces przeciw  A b d u ł K e r im o w l  
I R ed ifo w i).

K onstan tynopolitańsk i korespondent Żółw. 
Zeitung  pisze pod dniem  29 sie rpn ia : A bdu l 
K erim  je st uw ięziony w serask ieracie ; Eedifa 
baszę m iało to sam o spotkać, ale ten  nie 
chcąc się oddać w ręce sw ych nieprzyjaciół, 
kazał się zrew idow ać ośm iu lekarzom , którzy 
też skonstatow ali, że exm in ister w ojny pod­
lega ciężkiej chorobie sercowej, k tóra przy

najm niejszem  w zruszeniu  m ogłaby go o śm ierć 
przypraw ić. K ów nocześnie w ystosow ał Redif 
basza pismo do N am yka baszy prezydenta 
trybunału  w ojennego z prośbą, o zakom uni­
kow anie mu pytań , aby m ógł się przygo­
tować na odpow iedź. N am yk, zwany M ądrym, 
p rzychy lił się do tych  dw óch próśb w ten  
sposób, że ofiarow ał Eedifow i w szpitalu 
znajdującym  się w pobliżu seraskieratu  po­
kój, w k tó rym  go sędzia śledczy będzie m ógł 
w ygodnie zaznajom ić z treścią pytań. Na 
życzenie Redifa nap isał N am yk sam tę od­
powiedź na przedłożoną prośbę, którą zako­
m unikow ał także M ahm udow i D am atow i jako 
tym czasow em u m in istrow i wojny. Teu jednak ­
że inaczej zapatryw ał się na spraw ę. Świa­
dectw a lekarzy n ie podobna było obejść a 
ponieważ pom iędzy N am ykiem  a M ahnnidem  
D am atem  m iały  m iejsce różnego rodzaju za­
targi, więc ostatni ze spraw y tej zrob ił kwe- 
styę gab inetow ą i podał się do dyu iisy i; do­
dał w praw dzie, że siły jego nie w ystarczają 
do prac połączonych  z dw iem a tekanfi m i­
n is tra  wojny i w ielkiego m is trza  arty lery i, i 
w rzeczy sam ej, naw et herkulesow a postać 
M ahm uda Damata m usiałaby  się w końcu 
zgiąć pod ciężarem , k tórem u n ie m a kozica. 
S u łtan  p rzy ją ł dym isyę z powodów, o k tó­
ry ch  później pom ów ię i m ianow ał M ustafą 
baszę generalnego guberna to ra  w Tripolis n a ­
stępcą Damata.. O dpow iedź N am yka odeszła 
następnie do P rink ipo  do oxm inistra  wojny, 
k tó ry  w ystąp ił z repliką. Odcięcie obw i­
nionego od św iata, pow iada E ed if basza w 
sw em  piśm ie, jest tylko w tenczas rnożliwem 
w procesie, jeśli w ystępują św iadkow ie m ó­
w iący za i przeciw  oskarżonem u, tym czasem  
w obecnym  procesie D unaj i Bałkau są j e ­
dynym i św iadkam i. Z re sz tą  N am yk n ie może 
przew odniczyć sądow i w ojennem u, gdyż był 
członkiem  rady  w ojennej w seraskieracie. je s t 
zatem  w rów uym  stopniu  co E ed if  odpow ie­
dzialnym  za w szystkie czynności m in iste r­
stw a wojny od początku wojny a zatem  sę­
dzią i w inow ajcą w jednej osobie. W końcu 
żądał Redif, aby rozpraw y sądow e toczyły się 
publicznie. O statnie żądanie zostało odrzucone, 
a to z tego powodu, że w ażne rozporządze­
nia m ilitarne , k tóre m uszą pozostać w taje­
m nicy, doszły by do publicznej wiadom ości. 
Obaj, tak A b d u ł Kerim  jak  R ed if basza 
trw ają przytem , że w nieszczęśliw ych opera­
c jac h  na europejskim  teatrze wojny zgoła nie 
zaw inili. R edif ośw iadcza, że n igdy  nie wy­
dał żadnego rozkazu odnoszącego się do s tra ­
teg icznych  zarządzeń w B ułgary i a Abdul 
Kerim  przypisuje n iepow odzenia pałacowi. 
Rada pałacowa nietylko sam owolnie, wcale 
go się nie pytając, w m ięszała się do k iero­
w n ic tw a , ale nadto  cofnęła jego w łasne roz­
kazy. Gdy R ed if basza przyby ł do niego do 
Szum li, ro b ił mu natu ra ln ie  w yrzuty  z po 
wodu pow olności w operacyach. A b d u ł K e­
rim  odpow iedzia ł: „N ie m ogę in acze j!11 i za­
prow adził go do urzędu telegraficznego, z 
którego chc ia ł z S y listry i i innych  m iejsc za­
sięgnąć inform acyj co do stanu  rzeczy. Z 
w szystk ich  tych miejsc odpow iedziano mu 
zgodnie, żo te legraf chw ilowo użyty je s t przez 
pałac i że A bdu ł K erim  musi czekać. Ko­
m unikuję w am  to jako fak t dość autentyczny. 
Kto w tej nowej walce zwycięży, nic trudno 
przew idzieć. W ielki w ezyr i M ahinud basza 
są tu in teresow ani. W pływ  M ahm uda nie 
je s t już w yłącznym ; M ahinud, jeśli będzie 
m ądrym  i neu tra lnym , może jeszcze długo 
pozostać na swem  obeenem  stanow isku. (P o ­
d łu g  o sta tn ich  w iadom ości A bdu ł Kerim i 
tow arzysze zostali w ysłani do Lem nos a 
proces został tym czasow o odroczony. Przyp.

K R O I I K A
(ni) J f u M c y w s z  A p o s t o l s k i  a r *  

c y b i s k u p  L u d w i k  J a c o b i n i ,  przy- 
jedzie do Lwowa jutro przed południem o go­
dzinie 11. Na powitanie dostojnego gościa zgro­
madzą się dostojnicy kościelni, a mianowicie 
arcybiskupowi* lwowscy wszystkich trzech ob­
rządków: xx. W i e r z c h l e j s k i ,  R o m a s z k a u
i S e m b  r a t  o w i c z , w towarzystwie kleru i 
procesyj, tudzież reprezentanci w łaaz krajowych, 
na głównym dworcu kolejowym. Po powitaniu 
uda się ks. J a c o b i n i  do kościoła archikate- 
dralnego obrz. łac., gdzie po przyjęciu ze strony 
duchowieństwa udzieli błogosławieństwa. Z ka­
tedry uda się dostojny gość do pałacu metropo­
lity ksiądz Sembratowicza, gdzie udzielać bę­
dzie posłuchania. We czwartek z rana poświęci 
Nuncyusz kamień węgielny pod kościół pp. F ran­
ciszkanek przy ulicy Kurkowej. Podczas kilku­
dniowego pobytu we Lwowie zwiedzi ks. Jaco­
bini wystawę krajową, zakład narodowy im. 
Ossolińskich i inne osobliwości m iasta naszego.

(m) % wystawy. W dniu wczoraj­
szym zwiedziło wystawę do 8000 osób. Najwięcej 
publiczności gromadziło się dokoła stajni, w któ­
rej są umieszczone konie JE . p. Namiestnika 
hr. A. P o t o c k i e g o ,  i koło baraków, w któ­
rych stoją konie z stajen hr. Siemińskiego, Za­
moyskiego, W acława Baworowskiego, Trzeciaka, 
Makomaskiego W ładysław a z Żulic w pow. to­

maszowskim, ks. Jerzego Czartoryskiego, wre­
szcie przy namiocie, pod którym stoją taranty  
p. Oczosalskiego. Obok tego namiotu postawiono 
klatki z królikami.

—  I > r .  H i c s i a d e c k i  referent sanitarny 
c. a. Namiestnictwa, zachorował na karbunkuł. 
Przebieg choroby jest pomyślny.

— Wielu czytelników naszych, 
czytając z upodobaniem humorystyczne obrazki 
i szkice autora Kłopotów starego komendanta, 
zapytuje nas o tę powieść, gdzie jest do na­
bycia, w księgarniach bowiem daremnie jej szu­
k a ^ .  Powieść Kłopoty starego komendanta 
pojawiła się przed dwudziestu z górą laty i 
wkrótce została wyczerpaną, a dziś chyba w 
bibliotekach lub czytelniach spotkać ją  można. 
Była to pierwsza powieść tego utalentowanego 
autora, która mu zjednała odpazu rozgłos i 
wzięcie na polu literackiem. Dziś, kiedy autor 
po długiej przerwie uległ prośbom swych przy­
jaciół i w ystąpił przed publicznością z całym 
szeregiem nowych powiastek, pełnych humoru 
i naturalnego wdzięku, brak nowego wydania 
Kłopotów starego komendanta dał się tern 
bardziej uczuć zwolennikom wesołej lektury. 
Otóż możemy uwiadomić wszystkich, którzy za­
pytywali nas o tę powieść, że nowa trzytomo- 
wa edycya Kłopotów starego komendanta przy­
gotowuje się staraniem  autora i że przedpłatę 
na to dzieło, należące dziś niemal do bibliogra­
ficznych rzadkości, mogą czytelnicy Gazety 
Lwowskiej składać wraz z prenum eratą na ga­
zetę. W drodze przedpłaty cena trzech tomów 
wynosi tylko 3 zł.

— Komitet z j a z d u  byłych uczniów 
szkoły rolniczej w Dublanach, wzywa wszystkich 
dawnych uczniów tejże szkoły, którzy z powodu 
niewiadomego pobytu nie otrzymali dotychczas 
zaproszeń o przyjęcie udziału w zjeździe, o nie­
zwłoczne nadesłanie swych adresów na ręce se­
kretarza komitetu p. Karola Filipowicza. Lwów, 
ul. Kopernika 1. 28.

—  W teatrze dziś „ F au s t1, opera w 
5 aktach pp. Barbier i Carre.

* Statystyka meldnuhowa. W
miesiącu sierpniu h. r. meldowano w c. k. dy- 
rekeyi policyi lwowskiej 1345 stałych mieszkań­
ców. 1805 przyjezdnych i 580 s ług ; wymeldo­
wano zaś 1744 przyjezdnych. Co do miejsca za­
mieszkania udzielono ustnych informacyj 4860, 
a pisemnych 248. Wydano w ciągu miesiąca 213 
paszportów i 32 książeczek służbowych; skarg 
pochodzących ze stosunku służbowego załatw io­
no 51.

* Kradzież. Wczoraj o 8 godzinie 
rano skradziono p. Henrykowi W. starszemu 
komisarzowi górniczemu z otwartego pomieszka­
nia pod 1. 4 przy ulicy Kleina srebruy zegarek 
(remontoir) z złotym łańcuszkiem w cenie 100 
zł Podejrzenie kradzieży pada na młodego męż­
czyznę, blondyna, niskiego wzrostu, z rudawym 
zarostem na twarzy, w porządnem ubraniu, 
który dopytywał się za niejakim „Skalskim." 
Na kopercie zegarka wyryta jest litera W przy 
łańcuszku roboty pojedynczej w isiał mały koral.

* Swawola. Straż policyjna przytrzy­
m ała tej nocy na ulicy Gródeckiej Antoniego 
Jaklońskiego, wyrobnika, który niósł krzyż nad­
łamany, wyjęty z grobu Anny Czajkowskiej na 
cmentarzu gródeckim. Aresztowany wyznał, że 
założył się z drugim o 10 zł., iż nocną porą 
zwiedzi wszystkie tutejsze cmentarze. Krzyż z 
grobu wyjęty m iał służyć za pierwszy dowód 
odwagi.

* W A o ty  k o l c z y k  z smaragdem w 
dolnej rozetce złożył wr c. k. dyrekcji policyi 
p. Józef Badowski, złotnik w Eynku. W maju 
b. r. przyniósł do niego kolczyk ten na sprze­
daż niewiadomy chłopak wyglądający na kel­
nera, który na żądanie złotnika m iał przypro­
wadzić właścicielkę kolczyka, czego do dziś 
dnia jednak nie uczynił i sam się nie zgłosił,.

(o) B r z o z ó w  9 sierpnia, (Kor. Gaz. 
Lwowskiej.) Pospieszam przysłać W am opis; 
uroczystości koronacyi obrazu Matki Boskiej w 
Starejwsi. Uroczystość tak wypadła w spaniale 
przy udziale około 120.000 ludzie z różnych 
okolic i z sąsiednich W ęgier.

Sumę odprawioną na cmentarzu przed ka- 
ściołem w kaplicy na ten cel przyrządzonej i 
przyozdobionej celebrował Nuncyusz Apostolski 
ks. arcybiskup Jacobini w asystencyi infułata 
Hoppego i opata Słotwióskiego. Naprzeciw tro­
nu ks. Nuncyusza siedzieli metropolita ks. Sem- 
bratowicz, arcybiskup ks. Romaszkan, biskup 
ks. Stupnicki i infułat tarnowski ks. Król. Ka­
plicę otaczała wielka liczba kanoników i d u ­
chowieństwa obu obrządków, tudzież szlachta 
po większej części w strojach narodowych. 
Podczas ewangelii dał ks. W ładysław  Czarto­
ryski pobudkę do wykonania staropolskiego zwy­
czaju, wyciągnąwszy karabelę z pochwy.

Po sumie dokonał ks. Nuncyusz akt ko­
ronacyi obrazu Matki Boskiej, co też było koń­
cem uroczystości, gdyż deszcz padać zaczął i 
wkrótce tak silnie padał, że największa część 
ludności zaczęła się rozchodzić do domu.

Po nabożeństwie wszyscy goście zaprosze­
ni udali się do klasztoru OO. jezuitów, gdzie o 
godzinie 3 po południu dany był objad na 306 
osób. Podczas tego obiadu wniósł pierwszy 
toast ks. Kautny Prow incyał OO. Jezuitów  na 
część Ojca świętego w języku polskim, a po 
nim ks. Nuncyusz na część Najjaśniejszego P a­
na w języku łacińskim . Oba te toasty z wiel-
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kim zapałem przyjęto i na oba odpowiedziano 
trzykrotnemi okrzykami „niech żyje“. Przemówie­
nie ks. N uncjusza było prześliczne a osobliwie w 
ustępach, gdzie wzywał katolików zostających pod 
berłem Cesarza Franciszka Józefa do oddania nale­
żytego hołdu, do wierności i miłości dla osoby 
tego miłościwego Monarchy porywające. N astę­
pnie wniósł ks. metropolita Sembratowicz w ła ­
cińskiej przemowie zdrowie ks. Nuncyusza, 
który się odwdzięczył wygłoszeniem kilku to­
astów po sobie następujących a mianowicie na 
oześć obecnych arcybiskupów i biskupów na 
cześó nieobecnych pasterzy i całego duchowień 
stw a obu obrządków, na cześć Zgromadzenia 0 0 . 
Jezuitów a nakoniec na cześć szlachty polskiej

Ostatni toast wniósł hr. S tanisław  Tar­
nowski na cześć ks. kardynała Ledóehowskiego, 
poezoin ks. W ładysław  Czartoryski postaw ił 
wniosek wysłania telegramu do Ojca Świętego 
co też niezwłocznie uskuteczniono. Wieczorem 
deszcz u sta ł co umożehniło wykonanie projektu 
palenia ogni i po górach okolicznych, sprawiło 
to, nader w spaniały widok a urządzonem 
było w tym celu by ks. Nuneyuszowi dać 
obraz, zwyczaju polskiego palenia ogniów Swię 
tojańskich. Przypadku nieszczęścia nie było ża­
dnego a porządek panował wzorowy. Oprócz 
powyżej wymienionych znakomitszych osobistości 
byli na uroczystości obecni Prezesowie Rad po­
wiatowych : Brzozowskiej hr. B ukow ski, Kro 
śnieńskiej Starowiejski i Jasielskiej hr. My- 
cielski; dalej bez charakteru oficjalnego oprócz 
Sanockiej szlachty, która prawie wszystka s ta ­
nęła, pp. Józef Badeni poseł i h r Dębicki 
Krakowa, hr. Mniszek Michałowski i inni.

— Hiagrodę ocalenie życia 
tonącemu w rzece pod Dobrą, w powiecie lim a­
nowskim,. otrzymał w kwocie 26 zł. 25 ct. 
włościanin z Dobry, Jan  Matacz.

— Stowarzyszenie jioczinl* 
str/ińw. Zarząd Stowarzyszenia tego ogłasza 
w łaśnie sprawozdanie kasowe za rok ubiegły, 
z którego się okazuje, że ogólny przychód w tym 
roku wynosił 19.131 zł. 74 ct.

— Przemyslsie Towarzystwo 
muzyczne ogłasza, że w założonej przez 
takowe szkole muzycznejjpod kierownictwem dy­
rektora a r t y s t y c z n e g o  p. Ludwika Dietza, wpisy 
u c z D i ó w  na kursa gry skrzypcowej tudzież śpie­
wu solowego i chóralnego trw ają do dnia 15 
września. W pisy przyjmuje wyżwymieniony dy­
rektor.

— Jeden z księżyców Marsa,
niedaw no odkrytych przez astronom a Haila w 
W ashing ton ie , dostrzeżony zosta ł nareszcie także 
przez astronom ów  w obserw atoryum  paryskiem .

—  Pojedynek. Pod Temeszwarem 
odbył się w tych dniach pojedynek pomiędzy 
oficerami. Młody porucznik, hrabia Crony, ugo­
dzony kulą przeciwnika w serce, zginął na 
miejscu.

— Skomplikowana katastro­
fa zdarzyła się w tyeli dniach na drodze że­
laznej parysko-bulońskiej pod Noyelles. Osobowy 
pociąg paryski naprzód zetknął się z luźną m a­
szyną wysłaną z Boulogne, przez co pewna 
liczba wagonów zepchniętą została z toru. Za­
ledwie ochłonięto z pierwszego przerażenia nad­
jechał w to samo miejsce pociąg towarowy i 
dokonał dzieła zniszczenia. Dzienniki paryskie 
powiadają, że z podróżnych dziewięciu odniosło 
skaleczenia przy obn zetknięciach.

— M a j ą t e k  T h l e r s a .  Dzienniki 
paryskie donoszą: Pozostawiony przez p Thlersa 
majątek składa się z domu przy placu św. Je ­
rzego, trzech innych domów w sąsiedztwie te­
goż, znacznych placów niezabudowanych w pobliżu 
Avenue de VImperatnce, dalej z udziału w ko­
palniach Anzin i w przedsiębiorstwie akcyjnem 
Grand- Combę, ze znacznej ilości obligacyj ró-
żn vch kolei francuskich , a nakoniec

go dodać jeszcze 
sztuki, oraz obfitą

rentv
francuskiej, rossyjskiej i amerykańskiej. Do te- 

należy bardzo cenny zbiór 
w różne osobliwości biblio­

tekę. Cały majątek wyuosió może 13 do H  
milionów franków. Wielkie dzieło filozoficzne, 
w którem Thiers wykazać m iał swe pojęcia o 
Bogu i nieśmiertelności duszy, pozostało niedo­
kończone w rękopisie.

W y s t a w a  kra jow a.
(Dział pedagogiczny.)

(Z )  D ział pedagogiczny wystawy obe­
cnej , połączony w jednej g rup ie z " J s , ‘ 
k sięgarską i a rtystyczną przedstaw ia ,
spodziew anie św ietnie. Z w szystk ich  111 e ‘ 
powiatów  Bady szkolne okręgow e P0®pieS* L  
ły  zadosyć uczynić w ezw aniu kom itetu, * J 
korzystając ze sposobności podały '
n ien ie  publiczne stan? i k ierunek  szkół 
dow yeh  pod ich zarządem  zostających- 
}y wydziałowe i średnie lwowskie i krak 
skie, g im n azju m  wyższe lw owskie, 
realne brodzkie, lw ow ska szkoła realna i w*  
dem ia techniczna , obie tu tejsze szkoły g l_*' 
choniem ych i c iem nych , Tow arzystw o Peda­
gogiczne serm naryum  nauczycielskie żens*1 < 
słowem  w s z y c ie  czynniki ośw iaty w kraju.
z g ro m ad z i ły  się tu ta j w szlachetnem  w spół' j um ysłow em u

® i ’ ol/OYumo    l • i. _

i dydaktycznych  środków  i osiągniętych  w tej 
m ierze w yników . Dzięki tej gorliw ości i n a ­
leżytem u pojęciu zadania w ystawy ze strony  
publicznych  insty tucy i naukow ych, m am y tu 
przed sobą zupełny  obraz c-ałej organizacyi 
szkolnictw a krajow ego, począwszy od na jn iż­
szej szkoły ludow ej. W ogóle obraz ten  b a r­
dzo pom yślny, m iłe i pocieszające _ na p rzy ­
szłość czyni w rażenie. Poznać w n im  rozw i­
ja jące się życie i postęp, szczerość i sum ien­
ność usiłow ań na rozległą skalę zakreślonych, 
a co najw ażniejsza, dobry system  zasadniczy, 
bez k tórego nie dałoby się było osiągnąć tak 
pom yślnego skutku. Kto się zastanaw iał z bli­
ska nad rozwojem  szkolnictw a u na^, kto znał 
stan  szkół naszych niższych i w yższych, nie 
dalej ja k  przed dziesięciu lub  p ię tnastu  laty, 
ten  ze zdum ieniem  praw dziw em  oddać musi 
ho łd  t e m u , co w tak kró tk im  stosunkow o 
czasie  n a  tem  polu dokonano. W eźm y n. p. 
tylko szkoły ludowe. Zaledw o przed  kilku 
laty  uchw aloną została ustaw a norm ująca 
stan  tych  szkół i w prow adzająca jedno litą  w 
n ich  organizacyę; n ie  w iele la"t up łynęło  jak  
sem inarya nauczycielskie poczęły  dostarczać 
nauczycieli, system atycznie obznąjom ionyeh 
ze zdrow em i zasadam i pedagogicznem i i z 
najnow szą m etodą udzielania nauki, a oto 
w idzim y szkoły ludow e u nas w rozkwicie, 
jakiego się w tak krótkim  czasie i przy w ie­
lu n iep rzychy lnych  okolicznościach zaledwo 
m ożna było spodziewać. P rzynajm niej w po ­
rów nan iu  z tem , co było dawniej, je s t to po­
stęp  iście uderzający, a głów nie przyczyniła 
się do tego zaprow adzona w  szkole ludowej 
m etoda obrazowa, będąca wielką zdobyczą 
najnow szych czasów na polu nauki e lem en­
ta rne j, której zasadą jest. ażeby rozw ijać w y­
obrażenia dziecka i kształcić jego pojęcia o- 
brazow em  uw idocznieniem  m u rzeczy i ich 
w łasności. M etoda ta  łączy ściśle naukę z 
św iatem  zew nętrznym , przem aw ia dotykalnie 
d rogą zm ysłow ych w rażeń, i okazała się n a j­
w łaściw szą do kształcen ia m łodziuchnych  u - 
m ysłów  dziatw y. O na to uw oln iła  naukę od 
pedanteryi szkoluiezej, usiłującej w brew  n a ­
tu rze um ysłu  kształcić  w yobrażenia dziecięce 
sposobem, że się tak w yrażę, abstrakcyjnym , 
n ie  łączącym  nauki ze św iatem  rzeczyw i­
stym  i jego w rażeniam i. M etoda obrazowa 
w prow adzona system atycznie do naszych 
szkół ludow ych, postaw iła je  n a  wysokości 
dzisiejszego postępu zasad pedagogiczno-dy- 
daktycznych, jak" się o te m  na obecnej p rze­
konyw am y wystawie. M etoda ta  łączy niejako 
rozryw kę z nauką, uprzy jem nia ją  dzieciom; 
a przy jednolitości zasadniczego system u, o- 
tw iera nauczycielow i rozleg łe pole urozm ai­
cenia i u ła tw ien ia  nauki. Z tąd  w ynika ta 
rozm aitość okazów p rzysłanych  na w ystaw ę 
przez różne szkoły z rozm aitych  okolic k ra ­
ju . W łaściw ości m iejscow e okolicy, w  której 
szkoła je s t położona, w ielki w pływ  na k ie ru ­
nek nauk i w yw ierają, albow iem  one to do- 
starczcją  nauczycielow i najbliższego podrę­
cznego m ateryału  obrazow ego do jej uzm y­
słow ienia. Obaczymy to n a  każdym  niem al 
kroku przeglądając dział pedagogiczny w y­
staw y.

N a w ystaw ie księgarskiej znajdujem y 
oprócz m iejscow ych, najznakom itsze i nąjza- 
służeńsze firm y polskie J . K. Zupańskiego w 
P oznaniu , G ebethnera  i Wolffa, tudzież U n- 
g ra  z W arszaw y. M am y tedy zgrom adzone 
tutaj w szystkie najznakom itsze w ydaw nic tw a 
polskie osta tn ich  czasów, dające w  najtreściw - 
szem zestaw ieniu poniekąd  obraz stanu  i k ie­
runku  literatu ry .

Spraw ozdanie nasze zaczn iem y od szkół 
ludow ych.

W iedząc jak  w ielką rolę odgryw a w u- 
ła tw ien iu  nauki stosow ny dobór przyrządów  
szkolnych i odpow iednie urządzenie izby 
szkolnej zw róciliśm y naprzód uw agę na w y­
staw ione przez p. B ybow skiego m odel tablicy i 
ław k i szkolnej. Budow a tej tablicy  odpow iada 
w szelkim  w ym aganiom . Je s to n a  tak urządzona., 
iż bardzo łatw o przesuwa się wedle po trzeby 
w  górę i w dół w ram ach, w ten sposob, 
iż n ie  m oże n ig d y  spaść n a  ziemię, co z da- 
w m ejszem i tab licam i często się zdarzało i b y ­
w ało  p rzyczyną rozm aitych  wypadków, zw ła­
szcza w szkołach  n iższych  pom iędzy dziećmi. 
Oprócz tego tablicę tę m ożna obrócić na je ­
dną i jliu g ą  stronę rów nież łatw o, bez dźw i­
gan ia  i poruszania podstaw y. Tablice takie 
pow innyby byc zaprow adzone we w szystk ich  
szkołach, w m iejsce dzisiejszych, w iele m ają­
cych  niedogodności, k tóre w pom yśle tablicy 
p. Bybow skiego szczęśliwie zostały  usunięte . 
W  k o n s tru k c ji ław ki miał_ p. E ybow ski g łó ­
w nie w zgląd na jak najw iększą oszczędność 
m iejsca w  izbie szkolnej, i ztąd w yn ik ła  je ­
dyna zdaniem  naszem  jej wadliwość. Dawka 
ta na trzech  uczniów  m a siedzenia liicłionie, 
podnoszące się aby uczniom  wejście do niej 
um ożebnić, tak, ja k  to w idzim y np. w k rze­
słach  tea tra lnych . Ale w zwykłej swej m ierze 
siedzenia te są za nadto blisko pulpitu  ławki, 
iż uczeń  praw ie prostopadle siedzieć w nie) 
będzie m u s ia ł, n ie  m ając dostatecznej s w o - |

I rąk  i ciała, n iezbędnej przy _ pisaniu, j 
jako też w ogóle do zupełnego oddania uw agi j
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je s t zastosowane do budow y dziecięcego o rga­
n izm u, a w iem y jak a  to rzecz ważna i jak  
szkodliw ie na krzyże dziecka działa i ilu 
o rgan icznych  błędów zarodem  bywa brak  do­
b rego  oparcia w ław ach szkolnych u dzieci. 
Ł aw ka ta pod w zględem  budow y by łaby  do­
skonałą, gdyby ją  tylko trochę rozszerzyć, 
trochę więcej pozostaw ić p rzestrzen i pom ię­
dzy oparciem  a pulp item . Lepiej rozszerzyć o 
k ilka łokci izbę szkolną, n iżeli dla oszczę­
dności miejsca skazyw ać uczniów  na n iew y­
godne w szkole siedzenie. Z najdzie się jeszcze 
u nas, dzięki B ogu, dosyć m ie jsc a , a p rzy ­
najm niej znaĘ ść się pow inno dla zdrow ia 
dziatwy naszej.

P rzeciw nie ław k a pom ysłu  p. H ochber- 
gera, dyrektora urzędu budow niczego m iej­
skiego, jest, m ożnaby pow iedzieć, naw et za 
obszerną, czego jej jednak  za b łąd  nie liczy­
m y. N ie je s t  to wzór pom niejszony, ale ła ­
wka w natu ralnej w ielkości. W iadom o, że 
kw estya, n a  w ielu uczniów  pow inna być ła ­
wa szkolna urządzoną, zajm ow ała bardzo ży­
wo pedagogów  i w rozm aitych  krajach  roz­
m aicie ją  w prak tyce rozw iązano. W  n iek tó ­
rych  państw ach, m ianow icie "w A m eryce p rzy­
jęto za najlepszy system at ław ek pojedyń- 
czych, gdzie każdy uczeń ma swe osobne sie­
dzenie z pu lp item . System  ten  m a tę korzyść, 
iż u ła tw ia  nauczycielow i bardzo skutecznie 
nadzó r uczniów . Ł aw ka pom ysłu  p. H ock- 
b e rg e ra  je s t z dw om a siedzeniam i na dwóch 
u czn iów . Siedzenie je s t tak urządzone, że się 
wysuw a, w razie potrzeby, ażeby, uczeń chcąc 
pisać, m ógł się należycie zbliżyć do pulpitu. 
W  ogóle ław ka jest. obszerna i zbudow ana 
w ygodnie. Z przodu p u lp it n ie  je s t zabudo­
w any, dlatego, aby nauczyciel m ógł w ka­
żdej chw ili patrzeć na ręce u czn ia ; co je ­
dnakże, zwłaszcza, jeżeli ław ki są niskie, nie 
koniecznie odpow iada celowi.

Stojąca obok ław ka, jak ie  się. znajdują 
w tu te jszych  g im n az jach , nie dorów nyw a ani 
w ygodą, ani innerai w arunkam i, dwom  po­
wyżej w ym ienionym .

W i e d e s i  10 września. (Tel. Gaz. 
Lwow.) Na dzisiejszy targ  bydła spę­
dzono 4924 sztuk, t. j. 2926 wołów 
g a l i c y j s k i c h ,  1775 węgierskich i 
223 niemieckich, a nadto zgłoszono 
600 sztuk. Targ wlókł się leniwo, ce­
ny spadły o 2— 8 zł. na przednim to­
warze, a o 3— 6 zł. na innym. Nie 
sprzedano 600 sztuk. Płacono od 100 
kilo: za g a l i c y j s k i e  woły stajenne 
50— 58 zł., w najprzedniejszym gatun­
ku 59 zł., za węgierskie 52— 59 zł., 
w najprzedniejszym gatunku 60 zł., za 
g a l i c y j s k i e  i węgierskie woły opa­
sowe 50— 54 zł., za niemieckie woły 
na wywóz przeznaczone 58— 70 zł., 
za byki 50— 56 zł., za krowy 48— 55 
zł., za bessarabskie woły opasowe 43 
do 53 zł., za wołoskie 42—52 zł., za 

38— 48 zł.
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Losy bitw y pod P lew ną ważą się j e ­
szcze, a cały św ia t z najw yższem  napręże­
niem  oczekuje w iadom ości o ostatecznym  
rezultacie , k tóra każdej chwili nadejść może. 
Depesze, jak ie  w tej chw ili m am y do dyspo­
zy c ji, sięgają tylko do 8 w rześnia wieczór. 
W tym  dniu" oprócz silnej kanonady na ca­
łej lin ii bojowej, w y stąp iła  do boju także 
piechota rossyjska i 'rum uńska i zdołała 
opanow ać n iektóre przednie fortyfikacje tu ­
reckie. To dało zapew ne powód do pogłoski, 
o której nam  telegrafow ano wczoraj z Buka­
resztu, że P lew n a została już zdobytą, po­
głoski, k tó ra  do tarła  aż do Londynu i s ta m ­
tąd rozeszła się po św iecie w form ie tele­
g ram u, k tóry  czytelnicy znajdą poniżej. W e­
d łu g  tego telegram u P lew na już 9 w rześnia 
o godzinie 6 w ieczorem  była w rękach  ros- 
syjskieh . a T urcy cofnęli się w n ie ładzie po ­
niósłszy znaczne straty . G dyby w iadom ość 
ta była praw dziw ą, m ielibyśm y do tej chwili 
n iezaw odnie jeżeli nie urzędow e jej p o tw ie r­
dzenie 7, g łów nej kw atery  rossyjskiej, to 
p rzynajm niej depeszę z B u k a re sz tu ; tym cza­
sem osta tn i te legram  z B ukaresztu datow any 
10 b. m. nic jeszcze nie wie o zdobyciu 
Plewmy i sław i tylko bohatersk ie czyny do 
robańców  rum uńsk ich  w bitw ie z 8 w rze­
śnia. M usim y więc przypuszczać, że trzeci 
dzień b itw y jeszcze nie p rzyniósł stanow cze­
go rezultatu,

Neue freie Presse o trzym ała o b i t w i e  
I p o d P l e w n ą  następu jące deppsze prywn- 
i t n e : B ukareszt 8 w rześn ia : W czoraj o go ­

dzinie 7 rano w ielka b itw a pod P lew ną 
rozpoczęła się gw ałtow ną kanonadą w cen ­
trum  i' n a  lewem  skrzydle (rossyjskim ). 
P raw e skrzydło składające się. jak  wiadom o, 
z Rum unów  m iało wejść w a k c ję  dopięro 
około południa. R ossyanie m ają w bateryach 
pod PeJiszatem, Zgaliricam i i Y rbicą 22 
dział pozycyjnych . które w yrządzają środko­
wej tureckiej reducie wiele szkody i zde­
m ontow ały już kilka dział tureck ich . N ato ­
m iast działa tureckie, ustaw ione na skrzy­
dłach zrządziły  wiele szkody Rossyanorn. 
D ziś walka działow a trw ała dalej, a także 
p iechota w ystąp iła  do boju w celu zdobycia 
przednich  pozycyj tu reckich . Depesze rossyj- 
skie u trzym ują, że bitw a idzie pom yślnie 
dla Rossyan. Ju tro  o godzinie 7 rano  n as tą ­
pić m a z trzech stron  szturm  na g łów ną 
pozycję . Pod P oradim em  stoi rezerwa ros­
syjska w sile 15.000 lud„i. Siła całej arm ii 
rossyj sk o - r u m u ń sk i ej w ynosiła 7go b, m. 
110.000 ludzi z 280 działam i, arm ia Osma­
na baszy liczy 80.000 ludzi, dział 240.

G łów na kw atera W . księcia M ikołaja 
m iała być przeniesioną z G órnego S tudna 
do A sza-Lydzan. skąd  W . książę osobiście 
dowodzić będzie atakiem  na P lew nę.

W edług  depeszy m in istra  R ratianu  do 
m in istra  Ohitzu, k tóra wczoraj przyszła, 
rozpoczęła się  7 b. iii. o 6  rano stanow cza 
bitw a pod P lew ną. T rzecia i czw arta  ru ­
m uńska d y w iz ja  opuściły stanow iska pod 
P lesw enicą i M iszylen i zbliżyły się ku P le- 
wnie.

P lan  naczelnej kom endy rossyjskiej po­
lega na tem , aby O sm ana baszę wt P lew nie 
zupełnie osaczyć. Silne kolum ny rossyjskie 
posuw ają się w m arszach pospiesznych z 
Łowczy ku g łów nem u gościńcow i p row adzą­
cemu do Sofii. Z drugiej strony  R um uni 
m ają zadanie odciąć Osm ana baszę od W id- 
dynia. S łychać że g łów na kw atera cara 
przeniesioną została do Porad  ima.

O k a p i t u l a c j i  N ik s z y c u  otrzym ała 
Presse następu jące depesze:

Cetynia 9 w rześnia. W czoraj po po łu ­
dniu  w kroczyły  w ojska czarnogórsk ie do 
N ikszycu, k tóry  po dw udniow ej walce zdał 
się n a  ła skę  i n ie łaskę w raz z całym  m ate- 
ryałem  w ojennym . Znaleziono 21 dział. Cho­
rągiew  czarnogórska została zatkn ię ta  na w a­
łach  N ikszycu. C etynia była wczoraj w ieczór 
uroczyście ilum inow aną. B ito we w szystkie 
dzw ony, strzelano na w iw at z dział i kara­
binów , śpiew ano i tańczono do późnej nocy. 
W łaśn ie  w yjeżdża księżna M ilena z księciem  
następcą tronu i św itą  do N ikszycu.

Raguza, 9 w rześnia. W czoraj kapitu lo­
w ał N ikszyc z 21 działam i i 2800 ludźm i 
(załoga i m ieszkańcy). Załoga uzyskała sw o­
bodny odw rót do G acka; m ieszkańcy N ikszy­
cu przybyli do obozu ks. N ik ity  i złożyli 
broń, 3000 C zarnogórców  w yruszyło przeciw  
T re b in ii ; dalsze operac-ye n a  w iększy rozm iar 
m ają być rozpoczęte przeciw  Spużow i.

O o p e r a c y a c h  M e h e m e t a  A le g o  
pisze koresponden t z B raiły  do Polit. Corr. 
pod dniem  4 w rześn ia : „Ofenzywa tu recka
rozpoczęła się energ iczn ie a celem  jej, jak  
tego spodziew ać się było można, je s t lin ia 
J a n try  środkow ej. W  celu opanow ania tej 
linii podzielił M ehem et Ali sw ą arm ię ua 
trzy  koncentrycznie posuw ające się kolum ny, 
k tórych w spólną podstaw ą operacyjną był 
w ielki szlak w ojskow y z E ski-D żm ny do 
R asgradu  i O sm anbazarn. W ybór tej podsta­
wy operacyjnej był bardzo szczęśliwy, gdyż 
w razie odw rotu, opiera się ona o silnie ufor­
tyfikow any obóz razgradzki, k tóry  m a zw ią­
zek z R uszczukiem  i o bardzo m ocną pozy- 
eyę w Szurali. Dla ofenzywy je s t ta  podsta­
w a operacyjna n ie m niej korzystną, gdyż po­
z y c ja  rossyjska zagrożoną je s t równocześnie 
na trzech  punk tach . Po pierw sze m ogą z 
B azgradn być atakow ane w ażne dla Rossyan 
punk ta  Kazelewo ( ju ż  w zięte przez T urków : 
R ed .) i C erkow na, k tó re  n a  w schodniej stro ­
nie pozycyj rossy jsk ich  m ają takie samo zna­
czenie s tra teg iczne , jak  P lew na n a  zachodniej, 
gdyż przez obsadzenie jednego  z tych  punktów  
mogą, T urcy  w ten sam sposób jak  z P lew ny  za­
grozić rossyjskiej lin ii kom unikacyjnej i zm usić 
Rossyan do zw rócenia się frontem  także ku 
w schodow i. Dalej przez posunięcie się z E sk i- 
D żum y na A yazlar-M ehem etkiój i K ozabunar 
m oże być z jednej strony  arm ia carew icza 
następcy oskrzydloną i odciętą od T irnow y 
z drugiej strony  zaś przez obsadzenia K iesa- 
rew a (ua drodze'? z O sm anbazaru do T irn o ­
wy) może być zagrożoną pozycya rossyjska 
w’ T irnow ic a w reszcie m ogą oddziały M e- 
heineta A lego połączyć się z częścią wojsk 
Sulejm ana baszy i p rzez E lene i B"ebrowę 
rozpocząć w spólnie m arsz na T irnow ę. W i­
dzim y więc, że ru ch  'zaczepny M ehem eta 
Alego jeżeli podjęty będzie dostatecznem i si­
łam i, m oże m ieć niezaprzeczoną doniosłość. 
O czyw ista, że operac-ya ta może przyspieszyć 
także zakończenie kam panii. R uchy powyżej 
skreślone m iały  też isto tn ie  m iejsce. B itw a



pod K aranasankioj je s t p ierw szym  rezu ltatem  
posuw ania się korpusu razgradzkiego pod 
N edżib baszą. Zdaje się, że kolum na ta ope­
row ała w trzech  oddzia łach , posuw ających 
się koncentrycznie. Je d en  oddział posunął się 
z Cukrowy i Cerkieskiój przez łańcuch  w zgórz 
K aradisli-B air (pom iędzy Białym  a Czarnym  
Ł om em ) na H aidarkipj, d ruga z E aszgradu  
przez A dakioj na S adiuę ń K arahassankiój. 
W reszcie trzecia kolum na posunęła się z 
Y etow y i P izanki ku Kadikioj dla zasłonię­
cia praw ej flanki przeciw  m ożliwem u atako­
wi arm ii obserw ującej Ruszczuk. Ale ten  
osta tn i ruch  nie m iał żadnego znaczenia a 
walka skoncentrow ała się g łów nie pom ię­
dzy Sadiną i K arahassankiój. Tutaj m u ­
sia ł dw unasty  korpus rossyjski po dzie- 
w ięciogodzinnej zaciętej walce cofnąć się 
ku Gagowu (nad  Czarnym  Ł om em ) z s tra tą  
około 1800 ludzi. W alka ta nie je s t w praw ­
dzie rozstrzygającą, jednakże przez przeforso­
w anie lin ii Łom u odnieśli T urcy  w każdym  
razie w ielkie korzyści. M oralnego w rażenia 
tej b itw y rów nież nie należy sobie lekeew a 
żyć. 12 i 13 korpus by ły  jedynem i częściam i 
arm ii rossyjskiej, k tóre się jeszcze nie były 
zm ierzyły  z T urkam i. Zaraz przy pierw szera 
spo tkaniu  stę  poniosły klęskę, k tóra jakkolw iek  
bez w ielkiego znaczenia, w każdym razie m u­
siała źle w płynąć na m oralne usposobienie 
wojska rossyjskiego.

O bitw ie pod K a z  l e w e m  z 5 b. m. 
podaje Neue freie Presse bliższe szczegóły 
w telegram ie z g łów nej kw atery  M ehem eta 
A leg o :

K adewo  8 w rześnia. Rossyanie i Turcy 
okopują się na sw ych, Łom em  podK azelew em  
rozdzielonych stanow iskach. Rossyanie cofnę­
li się aż na grzb ie ty  w zgórz na lewej stronie 
rzeki, lecz nie obsadzili A blaw y i Kropci. 
N iespodziew any atak M ehem eta A lego m usiał 
w ielkie zam ięszanie w ywołać pom iędzy Ros- 
syanam i. W  wielu m iejscach, jak  w K ostan- 
cy, znaleziono w ielkie sk łady  żywności. B u ł­
garzy cofnęli się razem  z Rossyanam i. O pu­
szczone przez Rossyan m iejscowości znaleziono 
zaszanow ane, tylko m eczety były zburzone. 
N ajw ażniejszą pozycyę Popkiój opuścili Ros­
syanie dobrow olnie. Zdaje się, że R ossyanie 
na zachód od K azelew a koncentru ją w ielkie 
siły. Dzisiaj od po łudnia słychać silną kano­
nadę od strony  Ruszczuka. Inny te leg ram  o 
tej bitw ie m ó w i:

W  bitw ie z d. 5 b. m . staw ili R ossya­
nie najw iększy opór pod Kazelewem , i d la te ­
go M ehem ed Ali n ada ł jej to nazwisko. N a ­
der silna pozycya pochylała się lewem sk rzy ­
d łem  ku dom inującem u pagórkow i na za­
chód Kazelewa. W zgórze to najdłużej się 
trzym ało , tu  stoczono najkrw aw sze w alki, 
lecz pod w ieczór zostało  zdobyte szturm em  
na bagnety . Potem  Rossyanie oparłszy się 
praw em  skrzydłem  o Oreynowo. zaczęli się 
cofać, a odw rót ich zasłan ia ła  kaw alerya.

P rzypuszczono nowy atak, a kaw alerya 
rossyjska zaczęła uciekać. P rzy  cofaniu się 
przez Łom  ponieśli Rossyanie w ielkie straty . 
Tureckie wojska obsadziły  dzisiaj cały praw y 
brzeg, a patrole jazdy donoszą, że Rossyanie 
cofnęli się daleko za Łom . W czoraj załoga 
Ruszczuka zaatakow ała Rossyan pod Kadikioj 
i w ieczór w yrzuciła ich ztam tąd. Dzisiaj 
spokój.

K orespondent Daily News taki kreśli 
obraz rossyjskiego sztabu g enera lnego : „W . 
Książę M ikołaj je s t żołnierzem  w calem  z n a ­
czeniu tego w yrazu, um ie się przypodobać 
i wojsku i oficerom, posiada w ielką zręczność 
taktyczną, bystry  wzrok wojskowy na polu

walki byłby w ybornym  kierow nik iem , ale 
jako naczelny dowódzca je s t on w ykluczony 
od tej roli a nie je s t dość tęgim  strateg i- 
k iem  lub przynajm niej nie posiada dość za­
ufania do siebie, aby silną d łonią kierować 
kam panią . Zostaw ia to generałom  Niepokoj- 
czyckiem u i Lew ickiem u. N iepokojczycki wi­
dzi wszystko i obserw uje wszystko, czuwa 
nad wszystkiem , wie wszystko a nic nie m ó­
wi. N ie udziela ża d n e j rady, je s t n iem ym . 
W ojsko oswaja się coraz bardziej z zdaniem , 
że generał ten  nic n ie  mówi, poniew aż nic 
n ie myśli. Lew icki robi w szystko a sposób, 
w jaki wszystko robi, je s t zbyt jaw ny . Gdy 
pewien oficer kierujący biurem  wywiadowczecn 
przed b itw ą pod P lew ną doniósł m u , że 
20.000 T urków  zbliża się do P lew ny, odrzekł 
pogard liw ie: „W yrośli pewno z z ie m i!“ Gdy 
mu pov\ iedziano, że T urcy zam ierzają zająć 
Ł ow cze, odpow iedzia ł: „Lepiej by było,
gdybyś pan  pilnow ał sw oich w łasnych  rze- 
czy .“ Lew icki je s t uprzedzony co do sił i 
stanow isk  tu reck ich . D oniesień, które się nie 
zgadzały z jego zapatryw aniam i, w cale nie 
p rzy jm ow ał Po takim  człow ieku nie m ożna 
się natu ra ln ie  nic w ielkiego spodziew ać. Cały 
p rzebieg  kam panii aż do obecnej chw ili do­
wodzi tego. M ężem, na którego oczy w szyst­
kich są zwrócone, je s t g en e ra ł D ragorairów , 
k tórem u rana  uie pozwala w praw dzie brać 
udziału w bitw ie, ale nie przeszkadza kierować 
kam panią. N iezadow olenie w zrosło w arm ii 
do najwyższego, stopn ia z powodu n o m in acji 
Karola księcia rum uńskiego, cudzoziem ca i to 

jeszcze bez sławy w ojennej, dow ódzca arm ii 
pod P lew ną. Pow odem  tej n o m in a c ji była, 
n a tu ra ln ie  ta okoliczność, że rządzący książę, 
nie może stać pod rozkazam i zw yczajnego 
generała . Jest. to rzecz etykiety, ale ludzie, 
którzy m ają i m ogą ju tro  poledz śm iercią  bo­
haterską na szańcach tu reck ich , nie rozum ieją 
się na ważności takiej etykiety. K om binują 
sobie ci ludzie dość n ierozum nie m ówiąc, że 
książę chcąc wziąć udział w walce, pow inien 
walczyć w miejscu, które m u wiek i dośw iad­
czenie wskazują. W iedzą oni, że św iat tem u 
cudzoziem cow i w razie zw ycięztw a przypisze 
całą zasługę. G dyby zaś poniósł klęskę, to 
cała w ina spadnie na szefa sztabu g en e ra l­
nego, g enera ła  Zotow a."

OSTATNIA POCZTA
P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  

K o s z  y o a e h  przedstaw ia się jako jeden  
szereg w spaniałych i serdecznych owącyj. 
P rzedw czoraj m iasto było w spaniale ilhim i- 
nowane.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ

Cennik lwowskiej Izby handlowej
Lwów, dnia 10 września

i przemysłowej. 
1877.

pł aeą żądają
waluta austr.

1 . A k c y e  za sztukę. złr. et. złr. ct.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k se 245 50 247 50
Kol. lwow.czer.-jas. „ 2 0 0  zł. m.k dą 118 50 120 50
Banku hip. galie, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a M 237

215 —
240 -  
218 -

2 .  L i s t y  z a s l .  za 10 0  zł.
8 6  25Tow. kredyt, galic. 5°/„ w. a, . 85 60

n ,  „ ■ 78 50 79 25
„ 5°/0 okresowe 0 85 60 86  25

Banku hip. galio. 6°/„ w. a. 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 °/u w. a

89 60 90 50&'SS'D 93 — 9 4 -
3 .  L i s t y  d ł u ż n e  za 1 0 0  zł.

Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal. 
i Buków. 6 ° /0 los. w 15 ]at.

fi
Cu 90 25 91 30

Tow. kr. m. 6°/0 w. a. w 15 lat. fi — — — —
„ „ 6°/0 w. a. w 30 lat. N — — ------

4 . O b l i g i  za 100 zł.
Indemniz. galic. 5°/0 m. k. . . 84 70 85 60
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w. a 90 — 9 2 -

5 .  l iO S y  Miasta Krakowa . 14 — 15 50
„ Stanisławowa 18 50 20-50

6 . M o n e t y .
Dukat holenderski . . ■ 5 59 5 70
Dukat c e s a r s k i .......................... 5 63 5 72
Napoleondor . , . 
Pófimperyał

9 50 9 60
9 62 9 82

Rubel rossyjski srebrny . . . 1 80 190
„ „ papierowy . . 1 22 1 24

100 marek niemieckich . 58 _ 5 9 -
Srebro ......................................... 104 — 106 -
Kupony w srebrze . . . . 103 50 105 50

10 września. Z Aten 
telegrafują do^ Pol. Cor. 10 września: 
Rada ministrów obradowała w osta­
tnich dniach nad propozycyami ros­
syjskiego g a b i n e t u  w s p r a w i e  
w s p ó l n e j  a k c y i ,  celem polepszenia 
losu chrześcijan pod panowaniem tu-
reckiern. Dziś uważają za rzecz pewną,
że n a s t ą p i ł o p o r o z u m i e n i e  mię­
dzy Gr r e c y ą a R o s s y ą na podsta-
wie pewnych żądań, które postawił

K u r s  b  * c* y  w i e d e ń s k i e  j .
dnia 6 września 1877.

1. D ł n g  P a ń s tw a . .  płaca, żadaja.
J e d n o lity  dług Państwa w  banknot.

maj-li9topad . . . .  64.30 64.4-5
lu ty-sierp ień ..........................  64.3 64.50

Jednolity dług Państwa w sroln-ze
s ty e z e ń -H p ia c ..........................  67.20 67.35
kwieoień-październik . . . .  67.20 67.3b

Losy z roku 1839 cale . . . 3 1 9 .-  3 2 1 .-
1839 piata część 4%  ■ 317.— 320 —
1854 po 250 złr.. . . 108.25 108.75

” 1860 po 500 złr. 5«/„ . . 112.50 113.—
” 1860 po 100 złr. 5% . . 119.30 119.80

1864 (z premia) po 100 z Ir. 132.50 133 — 
” 1S64 „ ‘ po 50 złr. 132. -  132 50

Renty Como po 42 lir. aus.............  25.— 26.—
Listy zastaw, domen państw, po 120

z łr .5 % ..........................  • ■ . . - . - 1 3 8 . 7 5
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5% . 99.80 100.—
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4°/0 . 74.70 74.85

2 . O b l i g a c y e  indemn. 5»/„ za 100 złr.
Czech : . .  ....................................  103.25 —.—
B u k o w in y .......................................... 82.50 83.—
Galioyi . . . .  • - • 84.80 85 30
Niższej Austryi ..........................  104.— 104.50
Siedmiogrodu ...............................  14.— 74.25
W e g i e r ..............................................  75.75 76.25

3 . Im ię  p o ż y c z k i p u b liczn e .
Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6 °/0 —.— —.—

4. AStoje.
Bank Anglo-aust. 200 zł. em.it. zł. 120 90.50 91.—
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 201.25 201.50 
Niżs/.o-austr. tow. eskomt po 500 zł. . 690.— 698.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . . 227.— —
Gal. b a n k .d .h n d l.ip rz .a 2 0 0 zł. wpł.40°/o 70.— —
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . 210.— —.— 
Banku narodowego a 600 zł. . . .  850.— 852.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . — — .—
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł.m.k. . 370.— 372.—•
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 176.— 176 50
Kol. Preszów-Tarn.(w.e.) a 200zł. wsrbr. —.— — .—
Połn. kolej po 1000 zł....................... 1 9 2 0 .-  1 9 3 0 .-  |

rząd grecki. Na notę angielską, która 
w tym czasie nadeszła, odpowiedział 
Trikupis notą wyjaśniającą politykę 
grecką.

Z Bukaresztu podaje Pol. Cor. na­
stępujący biuletyn u r z ę d o w y  z dnia 10 
b. m.: Przedwczoraj rozpoczęto pod 
P l e w n ą  o g i e ń  n a  c a ł e j  l i n i i .  
W walce wzięło udział dwanaście ba- 
teryj rumuńskich. B r y g a d a  A. n g e- 
l e s c u  o p a n o w a ł a  po zaciętej wal­
ce t u r e c k i e  s z a ń c e .  Wojska ru ­
muńskie odznaczyły się, a mianowicie 
trzynasty pułk dorobańców okazał zi­
mną krew starego żołnierza. Wojska 
rumuńskie straciły k i l k u  (?) z a b i ­
t y c h  i 30 r a n n y c h .  Cesarz rossyj- 
ski przysłał 40 krzyżów św. Jerzego 
dla oficerów i żołnierzy, którzy się od­
znaczyli. Nazajutrz c a r  w z n i ó s ł  
t o a s t  n a  c z e ś ć  a r m i i  r u m u ń ­
s k i e j ,  chwaląc jej męstwo. Książę 
Karol nadał krzyż gwiazdy rum uń­
skiej chorążemu 13 pułku dorobańców.

B o r d e a u x ,  10 września. Mar -  
s z a ł a k  M a c - M a h o n  przybył tu 
dzisiaj, i w odpowiedzi na mowę mera 
zapewniał, że pokój nie zostanie za­
kłócony. Konstytucya, której wiernym 
stróżem jest marszałek, funkcjonować 
będzie bez przeszkód, jeżeli kraj uczy­
ni zadość wezwaniu marszałka celem 
zabezpieczenia rozwoju dobrobytu na­
rodowego.

Londyn, 10 września. Według 
prywatnych depesz z Sistowy 9 wrze 
śnia rano rozpoczął się o g ó l n y  a t a k  
n a  P l e w n ę ,  który trw ał cały dzień. 
O godzinie 6 wieczorem. P l e w n a  
b y ł a  j u ż  w r ę k u  R o s s y a n .  Turcy 
cofnęli się w wielkim nieładzie. Stra­
ty znaczne.

W i e d e ń ,  11 września. (Tel.pryw.) 
Dotąd n i e p o t w i e r d z i ł a  s i ę  w i a ­
d o m o ś ć  o z a j ę c i u  P l e w n y  pr zez  
R o s s y a n .  Wiadomość ta o p ie r a  s ię  
tylko na pogłoskach obiegających w 
Londynie i Bukareszcie. W "każdym 
razie pewną jest rzeczą, że walka pod 
Plewną wre ciągle. Dzienniki tutejsze 
utrzymują, że p r z e b i e g  b i t w y  
j e s t  d o t ą d  d l a  R o s s y a n  p o ­
m y ś l n y .  Zdaniem dzienników mężna 
postawa armii rumuńskiej pod Plewną 
przyspieszy akcyę serbską. Panuje tu 
przekonanie, że nawet stanowcze zwy­
cięstwo Rossyan pod Plewną nie przy­
spieszy pokoju.

W i e d e ń , 11 września. (Tel.
pryw.) Kluby nie porozumiały się je­
szcze w sprawie r e f o r m y  p o d a ­
t k o w e j .  Rozprawa nad tą reformą 
skończy się może w tym tygodniu. 

Rozdano dziś posłom obszerne

sprawozdanie komissyi o p r o j e k c i e  
n o w e j  u s t a w y  k a m  ej. Początek 
sprawozdania poświęcony jest z n i e ­
s i e n i u  k a r y  ś m i e r c i .

P e t e r s b u r g ,  11 września. Z 
Karajol nadeszła 6 b. m. następująca 
depesza generała T e r g u k a s s o w a :  
Banda r o z b ó j n i k ó w  t u r e c k i c h  
licząca 200 ludzi, napadła na wieś 
Sardanaban i popełniła tara okrucień­
stwa. Kozacy zmusili ostatecznie ban­
dę do ucieczki.

- fC o n stu n ty sao p o l, 10 wrze­
śnia. Według Agence I lar as b i t w a  
p o d  P l e w n ą  t r w a  c i ą g l e .  
Osman basza trzyma się dotąd "mimo 
przewagi Rossyan. co zawdzięczać 
należy wyższości artyleryi tureckiej.

S u 1 e j m a n b a s z a  atakuje 
dalej wąwóz Szybka i stara się zająć 
jeszcze kilka redut.

P o ł o ż e n i e  M e l i e m e d a  Al e ­
go baszy jest dobre. Odwrót Rossyan 
ku Bieli potwierdza sie.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

1‘ rzy ie c lia li do
dnia 11 września 1877.

Hotol Angielski.
Pp- Ii, Poglies z Złoczowa. S. Brykczyń- 

ski 7, Pacykowa. L. Janocha z Obertyna. J . 
Jaworski z Czercza. K. Lukasiewicz z Choei- 
raierza. W. Thnllie z Ożydowa. E. Ressig z 
Wę.g. Górki. B. Wierzchlcyski z Wierzbowa.

Hotel Kuhna.
Pp M. Skolimowski z Żółkwi. G. Ligęza 

z Krotoszyna.
Hotel Georqe’a

Pp. K. lir, Badeni z Rzeszowa. S. lir. 
Badeni z Radziechowa. J . hr. Ifoziebrodzki z 
Bukowiny. A. hr. P later z Rossyi. P. hr. Po- 
tulicki z Glinian. F. Steclier z Złoczowa. W. 
Ciepielowski z Suszczyna. H. Dzierżbicki z 
Drezna. B. Garnysz z Podola. W. Ustrzyeki z 
Czelatyez.

Hotel Europejski
Pp. K. hr. Łączyński z Kutkorza. J. 

Chłapowski z Poznania. S. Kurnatowski z Po­
znania.

Hotel Langa.
Pp. A. Delinowski z Tarnopola. Nowa­

kowski a Radymna. M. B etu linszy  z Kijowa. 
E. Jędrzejewicz z Rzeszowa. A. Rozwadowsk 
z Wiązowy. J . Stopczyk z Warszawy. A. Żar­
ski z Kulawy. J. Żarski z Kulawy.

O d je c h a li * c  L w o w a
Pp. M. ks. Czartoryski do Krakowa. A. 

hr. Stecki do Rossyi. L. Kadyi do Boclioni. F. 
Zachariasiewiez do Antonówki. M. Arkas do 
Rossyi. J. Dobkowski do Krakowa. F. Helbich 
do Wiednia. W. Jabłoński do Krakowa. R. 
Swojnioki do Warszawy. G. Unger do W arsza­
wy. T. Uszyński do Warszawy.

z dnia 10 września 1877, godz. 7 rano 
Barometr 736'99 mm. Psychrometr suchy 7.8°0. 

Psychrometr wilgotny 7'0°0, Prężność pary 7’0mm 
Wilgoć 89“/., Zachmurzenie 7. Wiatr SWl.
Ozon 8 . Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza +  6 2°R.
Barometr idzie w górę.

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. Ir. . 247.25 247.75
Lwow. Czerń, kolei po 200  zł. w. a. w sr, . 119.50 120.50
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 271.— 27L50
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 69.— 69.50
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . . 92.— 92.50

5 .  I . i s i j  7,mt. losowań 
Ogólny roiniczo-kredytowy Zakład dla

Galioyi i Bukowiny, w 151. 6 °/0 90. -  91.—
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/u wsr. 104.— 105.—
Gal.zakł. kr. ziem. Krak. los. w 181.6°/„ 8 6 .— 8 8 .—
-.........................  „ „ w 20 „7«/„ 95.50
ii n „ „ „ „ w 36 „ 5’/, 85.—

Gai. Tow. kred. w. a. po 4“/„ . . 77.75
» » „ „ po 5“/„ . . . 8 6 .—
„ „ „ „ po o“/0 w 37 I li­

tach zw rotne 8 6 .—
Gal. banku hipot. po 6°/l>....................9o'3o
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 . . . 9 4 __
Tow. kred. miejs.lw. w 151. wyl. po 6 °/„ . 80 —

„ „ w 301wyl. po 6 ®/„ . —
Banku narodowego po 5 .  ------
Węg. tow. ziem. po 5x/a° /0 . .

,< „ P° 5° / o ..............................an.YU ruu.zi
6 . O b liga cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5% w. a. . 72.— 72 25
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.cz.) .

a 300 zł. 5°/0 w srebr. . . ’ 62.75 63.25
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . .  101.— 102.—

„ „ „ 1°0 *1- w. a........ 98.— 98.50
Kol. gai. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/0 . 100.25 100.75

„ „ „ „ u . emisyi . . .  r‘n a- nn CA
r, n 7i ” ]y‘ ” . . .

Kol. Lwow.-Czer-Jas. UJ. emis. 5 300 
zł. 5»/„ w srebrze z r. 1865 .

z r. 1867
z r. 1868

_z r. 1872 .
Węg. gal. kol. a 200 zł. 5"/0 w srebrze . .

7. L o s y .
Inst. kred. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a,
Clarego po 40 zł. m. k............................
Tow. żogl. par. na Dunaju po 100 zł. m.

97.50
8 6 -

86  25

86.25
90.80
95.—
82.—

90.75 91.25 
99.70 100.20

płaca :
12.75
14.75
28.75
30.50
13.50
38.50
34.50
19.50 

120 . -
60.—
22. -
27.25

Wdaj
13.25
15.25
29.25 
3 1 . -  
14. 
3 9 -  
35. - 
2 0 -

( 21 . -  
61.— 
22.50 
27 75

5815 
58 15 
58 15 
58 15 

119.50 
47 60

99.25 
96 25

76.75
75.60
67.--

99.50
96.75

77.25
75.85
67.50

67.50 6 8 .—

164.75 165.25 
29.25 29.75 
9 3 . -  93.50

Keglovi.eiia p0 10  zł. m. k. .
Losy miasta K ra k o w a .....................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. mm
Palfiego po 40 zł. m. k....................
Pundacya szpit. Areyksięcia Rudolfa 
Salina po 40 zł. :n. k. . .
St. Genois po 40 zł. m. k.
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. i 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

„ „ „ 50 zł. m. k. . .
Waldsteina po 20  zł. m. k. . . .
Wimlisohgratza po 20 zł. m. k.

W e k s le  (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł. w. p. n. 58.—
Berlin za 100 mark w. n p. . . . 58.—
Frankfurt za 100 mark p. . . , 58.—
Hamburg za 100 mark w. p n. . 58.—
Londyn za 10 f t .  szt...............................  119.25
Paryż za 100 fr........................................  47.50

K u rs z ło ta .
Dukat cesarski men. . . .  5.69.— 5.71.—

„ pełnej wagi . 5.7L— 3 73.—
Korona . . . .  . —.—  ------------
20-frankówka . . . 9.56.— 9.57 —
Rosyjski imperyał ..................... 9.75.— 9.79 —
Talar związkowy...............................  —.— -------
S r e b r o ............................................... 104.45 104 60

Z  lwowskiej Gby handlowej i przemysłowej.
Telegrafow any k u rs  w iedeński.

10 września 1877.
Jednolity dług państwa w banknotach.

„ „ ., w srebrze . .
Renta w z ło c ie ..........................................
Losy pożyczki z roku 1860 . . .
Akeye banku wiedeńskiego . .

„ „ kredytow ego.....................
L o n d y n .....................  . . . .
S re b ro ................................ . . .
Napoluoud’o r ................................................
Dukat cesarski incu. . . . .
100  mr.rek niemieckich .....................

złr. lot.
64 
67 
74 

111 
854 
204 
118 
104 

9.
5

58j49

45
35
95
75

10
90
90
51 >/, 
57
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■ !  h b  i  ŁW-
(4950 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 3762. N a zaspokojenie p re te n s ji  
E isika  H eisteina w kw ocie 416 z ł z przyn. 
odbędzie się na dniu  25 w rześn ia, na dniu 
24 października i n a  dn iu  27 listopada 1877 
w tu te jszym  sądzie o godzinie 9 rano egze­
kucyjna sprzedaż publiczna realności pod n r. 
9 w  W alaw ie położonej n a  1530 zł. oszaco­
w anej W asyla i Ju lii G ałanów  w łasnej.

Bliższe w arunki lic y ta c ji m ożna p rzej­
rzeć w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze .

0 . k. sąd" pow iatowy m. del. 
P rzem yśl 28 czerw ca 1877.

(4527 3— 3) E d f k t .
L. 42925. 0 . k. sąd krajow y jako h a n ­

dlow y we Lw ow ie ustanaw ia w spraw ie dra.
TT T"»_7 *   . ___1" TTT_* ... *

j  ^ ii tr ri     — ■ • in
H. B erlinera  przeciw  Leonow i W eisshaus » 
S. W eisshaus o 140 zł. 40 ct. w. a., celem 
doręczenia n ieznanem u z m iejsca pobytu  S. 
W eisshausow i nakazu zapłaty  z dnia 27 lipca 
1877 1. 39595 kurato rem  ad actum  p. adw. 
dra. K olisehera z substy tucyą pana adw okata 
dra. R eicha i o tern niew iadom ego z m iej­
sca pobytu  8 . W eishausa przez n iniejszy  edykt 
z tem  poleceniem  uw iadam ia, ażeby albo są­
dowi swoje m iejsce zam ieszkania podał, a l­
bo ustanow ionem u kuratorow i środki obrony 
w skazał, gdyż sku tk i zaniedbania sam  sobie 
przypisać będzie m usiał.

Z c. k. sądu krajow ego jako handlow ego.
Lwów" 13 s ie rpn ia  1877.

(4533 3— 8) E d y k t .
L. 12567. 0 . k. sąd  obwodowy w T ar­

nopolu zaw iadam ia n in ie jszem  H ersza M ar- 
guliesa, że pod dn iem  7 sierpn ia 1877 do 1. 
12567 przeciw  niem u Beril R am er w niósł 
prośbę o w ydanie nakazu zapłaty  na sum ę 
w ekslow ą 125 złr. w. a., i że z powodu n ie ­
w iadom ego m iejsca pobytu jego, dla niego na 
jego koszta i niebezpieczeństw o ustanow iono 
ku ra to ra  w osobie p. adw okata H orow itza z 
zastępstw em  p. adw okata A xelrada, k tórem u 
też w 'ydany nakaz zapłaty  doręczono.

W zyw a się przeto  w spom nianego H er­
sza M arguliesa, by  w spom nianego kurato ra 
należycie poinform ow ał, gdyż inaczej w y­
niknąć mogące, złe sku tk i sam  sobie p rze­
pisze.

O. k. sąd obwodowy.
Tarnopol 8 sierpnia 1877.

(4581 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 2950. l in ia  26 w rześnia 1877 o go­

dzinie 10 z rana, odbędzie się w tutejszym  
sądzie na rzecz Izaka B reita  ku zaspokojeniu 
sum y 115 zł. z pn., przym usow a sprzedaż 
kolonii K onrada L inn , lk. 7 w Gaju, na 4200 
złr, oszacowanej.

Cena w yw ołania w ynosi 8000 z ł . ; wa- 
dyum  800 zł. w. a.

Bliższe w arunki m ożna przejrzeć w tu ­
tejszym  sądzie.

0 . k. sąd pow iatow y.
S tary  Sącz 6 sierpn ia 1877.

(4567 3— 3) E d y k t .
L. 6600. C. k. sąd  pow iatowy del. dla 

okolic m iasta Lw ow a uw iadam ia niniejszem  
niew iadom ego z życia i m iejsca pobytu K on­
stan tego  P ankracego  dw. im . Zalewskiego, 
lub tegoż n iew iadom ych spadkobierców , iż 
w spraw ie egzekucyjnej gm iny m iasta  Lwo­
w a przeciw  n iem u o zapłacenie czynszu dzier­
żaw nego dla tegoż nieobecnego egzekuta ku- 
ratorw  osobie adw . dra. W eisa, zastępcą zaś 
tegoż adw. dr. B erliner ustanow ionym " zo­
stał. Oraz wzywa się nieobecnego egzekuta 
K onstantego Pankracego  dw. im. Zalewskiego, 
lub  w7 razie śm ierci tegoż z im ien ia  i m iej­
sca pobytu  n iew iadom ych spadkobierców , a- 
żeby się do ustanow ionego m u kurato ra  lub 
też do tu t. sądu zgłosił, m iejsce pobytu  sw e­
go uw iadom ił, lub innego pełnom ocnika so­
bie obrał, i o tem  sąd tu tejszy  uw iadom ił, 
gdyż w  przeciw nym  razie sku tk i zaniedbania 
tego sam sobie przypisze.

Lw ów  dnia 29 lipca 1876 
(4555 3— 3) E d y k t .  L . 8951.

C. k. sąd obwodowy w S tanisław ow ie 
w spraw ie wekslowej A dalberta  Hoffm ana 
przeciw  H irschow i Selzer i M aryi Selzer o 
300 złr. w. a. z pn. zaw iadam ia tychże z 
m iejsca pobytu  niew iadom ych pozw anych, że 
w ydany tym że w dniu  11 m arca 1877 1. 3289 
nakaz zapłaty  sum y wekslowej 300 złr. w. a. 
z pn . p. Adolfowi R osenbergow i jako tym że
z zastępstw em  p. adw . B ardacha ustanow io-
wionem u kuratorow i doręczonym  został.

S tanisław ów  dnia 18 lipca 1877.

(4695 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 21506. 0 . k. sąd krajow y zaw iada­
m ia niniejszym  edyktem  p. Jonasa  A uerfel- 
da, że przeciw  n iem u R obert E tg en s pto.
150 złr. w. a. z pn. w niósł pozew w zała­
tw ien iu  k tórego  w ydano nakaz zapłaty.

Gdy m iejsce pobytu  pozw anego je s t n ie ­
w iadom e, przeto c. k. sąd w celu doręczenia 
m u niniejszego nakazu zapłaty , na koszt i n ie­
bezpieczeństw o jego, tutejszego adw okata Trój- 
nalskiego kurato rem  nieobecnego ustanow ił, 
z k tórym  spór w ytoczony w ed ług  ustaw y p o - !

stępow ania sądow ego w Galicyi obow iązujące- i październ ika i 21 listopada 1877 
go, przeprow adzonym  będzie. 1 A 1 11 '

Zaleca sie zatem  niniejszym  edyktem

o godzinie

się „ „
pozw anem u, aby w  zwyż oznaczonym  czasie 
albo sam  stan ą ł lub też po trzebne dokum en- 
ta  ustanow ionem u dla niego zastępcy udzielił, 
lub innego obrońcę sobie w ybra ł i o tem  c. 
k. sądow i doniósł, w ogóle zaś, aby wszel­
k ich  m ożebnych do obrony środków  praw nych  
uży ł, w razie bow iem  przeciw nym  w ynik łe z 
zaniedbania skutki, sam  sobie przypisaćby 
m usiał.

K raków  17 sie rpn ia  1877.
(4543 3— 3) E d y k t .

L.  5838. 0 . k. sąd pow iatow y w  B ro ­
dach uw iadam ia n in iejszem  E liasza T urczy- 
nera  co do życia i m iejsca pobytu  n iew iado­
m ego, a w razie jego śm ierci, tegoż n iezna­
n ych  spadkobierców , iż dla n ich  ustanow iono 
ku rato ra  w  osobie pana adw okata dra Orn- 
ste ina z pow odu prośby braci P d b u sa , Jakó- 
ba i A braham a Kapeluszów de praes. 6 czer­
w ca 1877 i. 5838 o w ykreślenie p ren o tac ji 
sum y 88 rub li w stanie b iernym  realności 
pod n. tab. 656 w B rodach  na rzecz Eliasera 
T urczynera  wedle Dom . rec. 22 fol. 3 pos.
1 on. od dn ia  4  październ ika 1812 is tn ie ­
jącej.

0 . k. sąd  pow iatow y.
B rody 5 s ie rpn ia  1877.

(4540  3— 3) E d y k t .
L. 10.040. C. k. sąd obwodowy og ła­

sza, iż celem  doręczenia uchw ały egzekucyj­
nej z dn ia 16 lipca 1874, 1. 14.281 i dalszych 
uchw ał egzekucyjnych w sprawie^ wekslowej 
M arka S ternheim a przeciw  Janow i Duszlako 
wi z m iejsca pobytu n iew iadom em u o zapła 
cenie 18 zł. w. a. z pn. ustanow iony został 
dla tegoż ostatniego kurato rem  adw okat dr. 
M alawski z substy tucyą adw okata dr. B rauna 

Tarnów  dnia 5 lipca 1877.
(4542 3— 3) E d y k t .

L. 5836. 0 . k. sąd pow iatow y w7 B ro­
dach uw iadam ia nin iejszem  Jakóba  W agnera 
z życia i m iejsca pobytu  niewiadom ego, a w

a  rvi -------Ł -   ----   ’ -------- ~
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razie jego śm ierci, tegoż nieznajom ych spad­
kobierców, iż dla n ich  z pow odu prośby F ó - 
busa, Jakóba  i A braham a K apeluszów  de 
praes 6 czerw ca 1877, 1. 5836 o w ykreślenie 
p fehotacy i sum y wekslewąj 25 zł. m. k. cię­
żącej na rzecz Jakóba W agnera  w stan ie  
b iernym  realności pod N . tab. 656 w B ro­
dach, tudzież o w ykreślenie p lum batu ry  1. 
2833/1854 tyczącej się podania Jakóba W a­
gnera  w zględem  prenotacyi tej sum y na rea l­
ności pod N . tab. 673 w B rodach u stanow ił 
kurato ra w osobie pana adw okata dr. O rn- 
steina.

Brody 5 sierpnia 1877.
(4560 3— 3) E d y k t .

L. 39456. C. k. sąd krajow y we L w o­
wie n iniejszym  edyktem  w iadom o czyni W ło­
dzim ierzow i E rh a rd to w i, że spółka kom iso- 
wa pod firm ą „K rasicki, K ram ski i S pó łka“ i 
przeciw  niem u pod dniem  12 w rześnia 1876 ' 
d °  1. 50117 prośdę o w ydanie nakazu zap ła­
ty w niosła, w  skutek czego nakazem  zapłaty 

15 w rześnia 1876, 1. 50117 W łodzim ierzo­
wi E rhard tow i zapłacenie sum y 700 zł. zp n . 
nakazanem  zostało , ponieważ m iejsce pobytu 
W łodzim ierza E rh a rd ta  w iadom em  nie je s t 
a zatem  c. k. sąd krajow y do zastępowania 
i na jego  koszt i szkodę tutejszego adwokata 
d i. In łukow skiego kurato rem  m ianow ał, k tó ­
rem u powyższy nakaz zapłaty  doręczonym  
został.

N iniejszym  więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należy tym  czasie osobi­
ście stanął, lub po trzebne ty tu ły  praw ne u- 
stanow ionem u zastępcy udzie lił lu b ' inneo-o 
zastępcę w ybra ł i sądow i ozna jm ił, słow em  
stosow nych do obrony środków  użył, gdyż 
w ynikające z zaniedbania sku tk i sam' sobie 
przypisać będzie m usiał.

Z c. k. sądu krajowego jako handlow ego 
Lwów dnia 28 lipca 1877.

(4522 3— 3) E d y k t .
L. 111. C. k. sąd pow iatowy w B oryni 

uw iadam ia nin iejszem  nieznanego z życia i 
m iejsca pobytu Ilka  Sym igorskiego, że Iw an  
Cikosz z Z aw adki, przeciw  n iem u , jakoteż 
S tefanow i S ym igorskiem u i H natow i Lasow - 
skiem u pozew de praes. 24go listopada 1876
1 .  II c\ r u ł r l o n i A  / - 3 A / i l i  / i i 7 o c i ł r i  i m i  T l t n  n r w l

~k i i u guuzame
9 p rzed  po łudn iem  p rzym usow a publiczna 
sprzedaż realności pod lk. 22 w W ańkow i- 
cach  położonej, Iw an a  Szew ców  w łasnej.

Cenę w yw ołania stanow i kwmta 400  zł. 
Z akład  w gotów ce złożyć się m ający, w y­
nosi 40 złr.

P rzy  p ierw szych dw óch  te rm inach  b ę ­
dzie realność pow yższa tylko za cene wryw o- 
ła n ia  lub wyżej takowej, na trzecim  "terminie 
także i niżej tej ceny sprzedaną. R esztę wa­
runków  m ożna przejrzeć w reg istra tu rze .

R udki dnia 30 m aja 1877.
(4932 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1542. 0 . k. sąd pow iatow y w R ud­
kach podaje do w iadom ości, iż celem  zaspo­
kojenia p re te n s ji  c. k. uprzyw . Z akładu k re ­
dytowego w łościańskiego w kwmcio 122 złr. 
36 et. z pn., odbędzie się  dDia 24  w rześnia, 
22 października i 21 lis topada 1877 o godz!
9 przed  po łudniem  przym usow a publiczna 
sprzedaż realności pod lk. 19 w C hliplach 
położonej, A n d ru ch a  K uczka w łasnej.

Cenę w yw ołania stanow i kw ota 500 zł. 
Z akład  w gotów ce złożyć się m ajacy, wvnosi 
50  złr.

P rzy  pierw szych dw óch te rm inach  bę­
dzie realność powyższa tylko za cenę. w yw o­
łan ia  lub wyżej takowej, na trzecim  te rm in ie  
także i niżej tej ceny sprzedaną. Roszte wa­
runków  m ożna przejrzeć w reg is tra tu rze .

R udki dn ia 31 m aja 1877.
(4899 3— 3) K o n k u r s .

L. 887/pr. Celem obsadzenia w  obrębię 
galicyjskiej c. k. D yrekcyi lasów  i dom en w 
B olechowie kilku posad c- k. nadzorców  la­
sów z roczną p łacą  400 złr. w . a. w raz z 
25°/0 dodatkiem  akty w alnym

złoczowskim  sądzie obw odow ym , p rzew odn i­
czącym  k ierow nika tegoż sądu obwodowego 
radcę c. k. sądu krajow ego Karola Pogliesa, 
a  zastępcam i przew odniczącego radców  M o- 
desta  P iaseckiego, Leopolda Szym onowieza, 
A lfreda L inzbauera  i W ładysław a Sam olew i- 
cza.

P ią ta  zw yczajna k a d e n c ja  rozpoczyna 
się dn ia 5 lis topada 1877, o godzin ie  9tej 
przed południem .

Co się n in iejszem  podaje do publicznej 
w iadom ości.

Z P rezydyum  c. k. sądu obwodowego
Złoczów dnia 4 w rześnia 1877.

(4980 2— 3) E d y k t .
L. 4107. 0 . k. sąd  pow iatowy zaw ia­

dam ia, iż złożone u n iego zostały do p o ­
w szechnego p rzejrzen ia arkusze posiadania i 
inne ak ta służyć m ające do założenia księgi 
hypoteeznej dla gm iny  katastra lnej Iwonicz.

Zarzuty przeciw ko praw dziw ości arku- 
szów posiadania w noszone być m ogą w c. k. 
sądzie pow iatow ym  dn ia 28 w rześn ia 1877 , 
n a  k tó rym  dalsze dochodzenia m iejscow e 
prow adzone będą.

R ym anów  31 s ie rpn ia  1877.
3746/M. C. (4814 2 - 3
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1. 4514 o oddanie dw óch części g ru n tu  pod 
nk- 85 lub zapłacenie kw oty 34 złr. wal. a. 
w niósł.

. , Doręczając ten  pozew z term inem  na 
dzień 11 październ. 1877 godz. 9 rano, do rąk 
kuratora S tefana M ikulczyn w Zawadce, w zy­
w a się I lk a  Sym igorskiego, aby o swoim 
m iejscu pobytu  tem uż kuratorow i lub tu te j­
szemu sądow i doniósł, bo w przeciw nym  ra ­
zie skutki sam  sobie przepisać będzie m usiał.

Borynia 14 czerwca 1877.
4931 3 3) O b w i e s z c z e n i e .

, D. 1542. 0 . k. sąd pow iatowy w R ud- 
kacn podaje do w iadom ości, iż celem zaspo­
kojenia p retensy i c. k. uprzyw . Zakładu k re­
dytow ego w łościańskiego w kw ocie 200 złr. 

pn., odbędzie się dn ia 24 w rześnia, 22go

kie z m ianow ania w ypływ ające p raw a i ko ­
rzyści traci.

P odan ia  w łasnoręcznie pisane i zaopa­
trzone dow odam i wieku, stanu  dotychczaso­
wego za tru d n ie n ia , m oralności, znajom ości 
języka polskiego i niem ieckiego w słowie 
piśm ie, tudzież odbytego z postępem  niższe 
go egzam inu państw ow ego dla nadzorców  
lasów i pom ocników  techniczno  - basowych 
wnieść należy w drodze przepisanej do 3go 
października 1877 do c. k. galicyjskiej Dy 
rekeyi lasów  i dom en w Bolechowie.

P raw o p ierw szeństw a m ają podoficero­
wie, up raw nien i wedle ustaw y z dnia 19go 
kw ietn ia 1872 (Dz. p. p. n r. 60) do służby 
cyw ilnej, przeto ci osta tn i, jeżeli jeszcze w 
czynnej służb ie  pozostają, zaopatrzone certy  
fikatam i podania w7 drodze przełożonej wrła  
dzy wojskowej (wojskowej kom endy lub za 
k ładu), zaś jeżeli już nie należą do zw iązku 
wojskowego —  bezpośrednio w nieść mają.

P rezydyum  
galie. e. k. D yrekcyi lasów  i dom en.

Bolecbów  du ia 1 w rześnia 1877.
(4587 2— 3) E c l y f e  t .

L. 2535. C. k. sąd pow iatow y w P od- 
bużu zaw iadam ia , że n a  zaspokojenie sum y 
1.50 zł. n a  rzecz D aniela R eich, odbędzie się 
w c. k. sądzie pow iatow ym  w Podbużu  dnia 
17 października 1877, 21go listopada 1877 i 
17 g rudn ia  1877, przym usow a sprzedaż przez 
publiczną lieytacyę realności pod 1. 4 w Ma- 
nastercu  leżącej.

A k t zastaw niczego opisania i w arunki 
lic y ta c ji m ożna przejrzeć w tutejszo sądowej 
reg istrau rze.

P odbuż 19 lipca 1877.
(4583 2— 3) E  <1 y  b  t .

L. 37326. Lw ow ski c. k. sąd krajowy 
ustanaw ia dla niew iadom ego z obecnego miej

ndfjer erortert.
93om I. !. 9ieidjg4ti'tcgu=2)ttntftcriuui 

„9ftariitG©cction.'‘
(4431 3— 3) E  <1 y  I t  t .

L . 19710. G. k. sąd  krajow y w  K ra­
kow ie zaw iadam ia nin iejszym  edyktem  A dol­
fa D ygasińsk iego , że przeciw  n iem u d ru k a r­
nia j,C zasu“ H. L isieckiego & Comp. w niosła
skargę w ekslowa de praes. 26 lipca 1877u 4,  ... J _ --------------- —  ~  * •

19710, w  skutek  której w ydanym  został n a ­
kaz zap ła ty  sum y wekslowej 900 zł. w trzech  
dn iach  pod rygo rem  eg zek u c ji wekslowej.

Gdy m iejsce pobytu  pozw anego A dolfa 
D ygasińskiego n ie  je s t  w iadom em  przeto  o. 
k. sąd w celu zastępow ania pozw anego m ia­
now ał kurato rem  adw okata M ochnackiego ze 
su b s ty tu c ją  adw okata K orczyńskiego.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozw anem u, aby w  trze ch  dn iach  przeciw  
nakazow i zap ła ty  albo sam  w niósł do sądu 
zarzuty, lub też po trzebne do obrony doku­
mentu, kuratorow i udzielił, w przeciw nym  ra ­
zie złe skutk i z zan iedbania tego w ynik łe , 
sam  m usiałby  sobie przypisać.

K raków  27 lipca 1877.
(4430 3— 3) E  (1  y I ł  t .

L. 10288. G. k. sąd  krajow y zaw iada­
m ia nin iejszym  edyktem  p. W. B irknera , że 
przeciw  niem u pod dn iem  24  m aja 1877 r. 
1. 13673 A lfred  P ie la  i spóka wmiósł pozew  
w ekslowy o zapłacenie 579 m ark. pr. w za­
ła tw ien iu  k tórego uchw ałą z dnia 25 m aja 
1877 1. 13673 w ydano nakaz zapłacenia tejże 
sum y.

G dy m iejsce pobytu pozw anego W . 
B irknera  n ie  jest w iadom em , przeto c. k. sąd  
w celu zastępow ania pozw anego W . B irknera  
na koszt i niebezpieczeństw o jego tu te jszego  
adw okata dr. G oldm anna z substy tucyą adw . 
dra R osenblatta kuratorem nieobecnego usta - 
uow ił, z k tórym  spó r w ytoczony w ed ług  u-

rO łanrjrr,
 ............   u ,o ,u au u u ,Cgu * y - j -  -  w ytoczony w ed ług  u-
sca pobytu  W ładysław a Reszetyłow icza jako staw y postępow ania sądowego w  Galicyi obo- 
p re te n d en ta  do funduszów  w masie spadko- w iązującego, p rzeprow adzonym  będzie, 
wej ś. p M ichała Ciem ierzyńskiego w tu te j- ż-aleca się zatem  m niejszym  edyktem
szo sadow ym  depozycie złożonych, celem  do- pozw anego, aby w  zwyż oznaczonym  czasie 
ręczen ia  m u t. s uchw ały  z dn ia 28 kw ietn . albo sam  s ta n ą ł lub też po trzebne dokum entu 
1877 1. 16981 na w ypłatę z pow yższych fun - ustanow ionem u dla niego zastępcy udzielił, 
duszów L ip ie E isensteinow i, jako w ierzycie- bib innego  obrońcę sobie w ybra ł i o tem  c. 
łowi ś. p. M ichała Ciem ierzyńskiego kw ot k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby wszel- 
250 złr. i 200 złr. w. a. z pn. zezwalającej, k ich  m ożebnych do obrony środków  p raw n y ch  
kurato ra  ad  ac tu m  w7 osobie adw . dra. "Ga- użył, w razie bowiem przeciw nym  w ynik łe   . .   -    Ol-

jew skiego z su b s ty tu c ją  p. adw. dra. L u b iń ­
skiego, a  doręczając powyższą uchw ałę  u s ta ­
now ionem u p. kuratorow i, o tem  n ieobecne­
go przez n in ie jszy  edykt zaw iadam ia.

Lwów7 4 sierpnia 1877.
(4949 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1120. Jego  E xceleneya P rezy d en t 
wyższego sądu krajow ego zam ianow ał resk ry ­
ptem  z 22 sierpn ia 1877, 1. 6902

  " j n i t t i o
z zan iedbania sku tk i sam  sobie przypisać by 
m usiał.

K raków  dnia 6 lipca 1877.
(4520 3— 3) E d y k t .

L. 10786 O. k. sąd  pow iatow y m iej­
sko delegow any w  T arnow ie podaje do w ia­
dom ości, że P io tr  G ajdur z M ikołajowie u - 
chw ałą sądu  o lw odow ego tarnow skiego za 
m arno traw cę uznany, i tem uż k u ra to r w o- 
sobie p . G ustaw a N ow otnego ustanow ionym- •,  ------  na mocy sinne

§. 301 post. karu . dla piątej zwyczajnej ka- został
dencyi posiedzeń sądu p rzysięg łych  przy  Tarnów  dnia 12 lipca 1877



w l H O C r R O K  A  m n s z k a t e l b i

(4691 poleca handel O -  K L  I T O W I C K I E G - O  ulica Czarneckiego 1. 2.

p r z e c i w

hemoroidom
doktora L A B I C H E  w Paryżu.

Maść ta nowo wynaleziona jest jedynym 
środkiem skutecznym przeciw hemoroi­
dom. W krótkim czasie rozpowszechniła 
się w całym świecie i tysiące ludzi zawdzię­
cza jej swe uleczenie. Przy używaniu jej 
nie potrzeba żadnych środków wewnętrz­
nych, a uleczenie następuje bezzwłocznie.

Główny skład dla G alicyi: w aptece 
1. RUKERA, ul. Skarbkowska 1.7 we Lwo­
wie. Ce na  jednego słoika 1 zł. 30 ct. 

Za opakowanie pocztowe 15 ct.

„EKONOMISTA"
T y p a m i e l o m i t n y ,  t a i i l o i y  i  stołeczny

wychodzi od 1 czerwca b. r . co soboty.

P r z e d p ł a t a  miejscowa i zamiejscowa: kwartalnie 2 zł., 
półrocznie 4 zł., rocznie 8 zł.

Każdy numer „EKONOMISTY11 zawiera: 1. D z ia ł  
e k o n o m iczn y  i sp o łe c z n y ; 2. D z ia ł  h a n ­
d lo w y , miejscowe i zamiejscowe sprawozdania, cen­
niki, telegramy handlowe, sprawozdania z targów by­
dła i nierogacizny i sprawozdania z wszystkich gałęzi 
drzemysłu i handlu; 3. Spraw y k o le jo w e ; 4. 
D z ia ł fin a n so w y , skorowidz dywidend i repei- 
toarz walnych Zgromadzeń, kursa telegraficzne i cią­
gnienia losów, obligacyj, akcyj, listów hipoteeynycli 
austro-węgierskich i zagranicznych, i 5. O d c in e k  

(fejleton).
Podczas krajowej wystawy rolniczej i przemysłowej 

osobne sprawozdania z tejże umieszczane będą 
w „EKONOMIŚCIE11.

P r e n u m e r a t y  najdogodniej przesyłać przekazem po­
cztowym do adm inistracji „EKONOMISTY" we 
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 16. (4490 12—25)

Handel Płócien
z a ło ż o n y  w r . 1 7 8 9 ,

Fr. Schubutha i Syna
w e  L w o w i e ,  R y n e k  4 5 ,

poleca naitaniei
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(4020 6—12)

C es. kr.

Galicyjska kolej
Do L. 4287/ex. 1877.

u p r z y w . (4941 2 -2 )

Karola Ludwika.

Z dniem 1 października r. b. wejdą w życie nowe 
taryfy zbożowe dla ruchu między stacyami kolei Kursko- 
Kijowskiej i Kijowsko-Brzeskiej z jednej strony a stacyami 
austryackiemi z drugiej; tem samem znoszą się pewne po- 
zycye frachtowe obecnie obowiązujące a w taryfie bliżej 
oznaczone.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w biurze ko- 
mereyalnem we Lwowie i w ekonomacie w Wiedniu.

W iedeń, dnia 1 września 1877.
Ereiseralna dyrekcya.

Pisma dziękczynne z Wiednia
z d n ia  4  m a ja  1877,^

za  k o rzy stn y  w yn ik  w  ka tarach  ż o łą d k o to y c h  i  braku apetytu ,
przez używ anie praw dziw ych pokarm ów  leczniczych.

Dla dobra cierpiąc ch i z wdzięczności dla wynalazcy podaje się do
powszechnej wiadomości:

Do c. k. nadwornej fabryki wyrobów słodowych
J a n a  W Wiedniu, ASraiinier4raswe 8.

Niniojszrm pozwalam sobie donieść Panu o p raw d ziw ych  i cu d ow n ych  sk u tk a ch  
leczn iczy ch , k tó re  p o sia d a  p a ń sk ie  piw o zd row ia  z e k s t r a k t u  słod ow ego, 
tu dzież p a ń sk ie  h on h on y  s ło d o w e  i c z e k o la d a .

Od dwóch lat cierpiałam na gw ałtow ny k a ta r  p łu cow y  i lwrafc a p ety tu , i 
h yłan i w sk u te k  tych c ierp ień  ta k  osłabion ą., że m  o w ła sn y ch  siłach  
przez p o k ó j p rzejść  się  n ie  m o g ła , a znajomi moi stracili zupełnie nadzieję o wyzdro­
wieniu mojem U ży w a ła m  w szystk o  m o żliw e  je d n a k ż e  b ez  sk u tk u .

Od sześciu  m ie się c y  u żyw am  p a ń sk ic h  p re p a ra tó w  sło d o w y ch  i mu­
sze przyznać, ,,że  k iira c y a  ta  o k a z a ła  en d a “ . J e ste m  o b e c n ie  s i l n ą , a  
c ie rp ie n ia  m o je  u sta ły  z u p e łn ie , tali, żc się spodziewam zupełnie wyzdrowieć.

Upraszam, by ze w zg lęd u  n a  in n y ch  c ie rp ią cy ch  tego r o d z a ju , kursi- 
eya tu u w ień czo n a  p o m y śln y m  sk u tk ie m , o g ło szo n ą  z o sta ła  W d z ie n n i­
k ach . Nakoniec zasyłam Panu za wynalazek ta k  zb a w ie n n ie  s k u tk u ją c y c h , z u p e ł­
n ie  d ob ry  i p rzy je m n y  sm a k  m a ją c y c h  p re p a ra tó w  sło d o w y ch , _ b ę d ą ­
cych praw dziw em  le k a rstw e m  d la  c ie rp ią ce j lu d zk o śc i -  m o je  n a j­
szczersze  p o d zię k o w a n ie . — Jestem gotową, powyż wypowiedziane ustnie zatwierdzić.

Z należytym szacunkiem, uniżona 
M a r i a  T e r e s a  H o  s e n ,  X, Jo h an n ite rg asse  4, I  piętro, drzw i 10. 

Wi e d e ń ,  4  maja 1877. (3948 '8 - 1 2 )

m r  We Lwowie u JAKÓBA BEISERA i ZYGMUNTA RUCKERA.

Zakład gospodarczy na wszechnicy w Lipsku.
Kurs zimowy rozpoczyna się na dniu 18 października b. r . 

Program  i rozkład godzin naukowych otrzymać można od dyrektora 
zakładu.

(4981) prof. D r. D lom eyer.

(4954 2—8)

Bex|iłatiiie
przesyłamy na żądanie wzory i cenniki nasze­
go obficie zaopatrzonego składu rozmaitych 
krajowych i zagranicznych materyj nowych 
gładkich ryp sów  i lu strów , (kaneli, 
su k ie n  d a m s k ic h , czarnych k u sze - 
m irów  i tern ów , czarnych i kolorowych 
m a te ry j je d w a b n y c h , czarnych i kolo­
rowych a k sa m itó w , b a rch a n ó w  n a  
su k n ie , K a lm u k s, o xford , rozmaitych 
p łó c ie n , bielizny, k ob iercó w  i wszel­
kich innych artykułów p o  zadziwiająco  

tan ieli c e n a c h .

Ludwik Zwieback & Briider
W  i e n ,  M ariah ilferstrasse 110. 

mr Zlecenia szybko za pobraniem.

W  oigroilzie ludowym

MIŁOSZA STEMLA
dziś i  (odzień 

Występ panny Emy Waldau,
śp ie w a czk i z W ie d n ia .

Tymi dniami wystąpią francuscy 
tancerze, baletmistrz p an  L e g a r d  

i panna W a n d a  solotancerka,

pan B u r g e r ,  komik
i panna S z m o l e n y i  ,

śpiewaczka.
(4990 1 - 3 )

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie.

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod !.. 12

Z powodu, iż na nadzwyczajnem ogólnem Zgromadzeniu Akcyonaryuszów 
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu, wyznaczonem na d. 1 września 
1877, nie zebrała się wymagana według §. 54 statutu liczba Akcyonaryu­
szów, celem powzięcia prawomocnej uchwały <■ zmianie statutu — rozpisuje 
sie niniejszem na podstawie tegoż §. 54 ponowne

P l i n t a  -
Akcyonaryuszów

B a n k u  G a l i c y j s k i e g o  dla Handlu i Przemysłu
w d n iu  2 9  w rze śn ia  b. r. o godz. 11 p r z e d  p o łu d n iem  

w  K r a k o w i e  w lokalu Banku pod 1. 19, Gm. I. (Rynek główny)
odbyć się mające.

P o p x ą d e h  d z i e n n y .
Wnioski Rady zawiadowczej względem redukcyi kapitału zakładowego 

przez skup akcyj Banku, jako też względem odnośnych zmian statutu.

A by rnieć g łos n a  ogólnem  zebran iu  trzeba posiadać najm niej 15 akcyj zakładow ych 
lub  80 akcyj pierw szeństw a, każdo 15 akcyj zakładow ych lub 30 akcyj p ie rw szeństw a dają 
jed en  głos.

K ażdy A kcyonaryusz życzący sobie w ykonyw ać prawo g łosow ania na ogóH ^m  zg ro ­
m adzeniu, w inien przynajmniej na dni 14 przed 29 w rześnia b. r., złożyć posiać! .e przez 
siebie akeye zakładowe _ lub akeye p ierw szeństw a do kasy Banku G alicyjskiego dla H and lu  
i P rzem y słu  w  _ Krakowie, w zam ian k tó rych  o trzym a kartę wejścia n a  ogólne zebran ie obok 
dotyczącego pośw iadczenia odbioru akcyj. N a karcie w ejścia w yrażoną będzie ilość głosów , 
ja k ą  posiada osoba m ająca w stęp na ogólne zebranie.

A keye sk ładane być m ają od daty nin iejszego ogłoszenia do w łącznie d. 14 w rześn ia 
b. r. w kasie B anku G alicyjskiego dla H and lu  i P rzem ysłu  w K rakow ie w godzinach  biórow ych.

Kraków dnia 3 września 1877.
(Przedruk nie honoruje się) Dyrekcya Banku Gal, dla Handlu i Przem.


